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Rada Naczelna P. P. S.
14-go i 15-go marca b. r. w lokalu Związku P o l-1 

skich Posłów Socjalistycznych, odbędzie się posie
dzenie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o godz. 10 rano.
Sekretariat Generalny C.K.W. P.P.S

■ii

Przesilenie w Lidze Narodów.
GENEWA. w nocy z 12 na 13 marca.

(Telegram własny).
Po nieznacznem odprężeniu wskutek 

wysunięcia kompromisu niestałego miej
sca dla Polski z odroczeniem sprawy sta
łych miejsc do opinjowania komisji spe
cjalnej, nastąpiło nowe przesilenie wsku
tek odmowy Niemiec na to. Luther roz
baw iał z Berlinem, poczem wieczorem  
odbyła się narada „piątki" locarnistów. 
Po naradzie Briand powiedział prasie: 
poszliśmy na skrajne ustępstwa, niestety
nieprzyjęte. Sytuacja ciężka, spróbuje
my jeszcze mówić. Szwecja poszłaby na 
kompromis, gdyby Niemcy zgodziły się. 
Briand stoi mocno przy tern najdalszem u- 
stępstwie, które byłoby honorowem wyj
ściem z sytuacji, wprowadzając Polskę 
do Ligi odrazu, bez narażenia jednak Li
gi na kryzys. Obecni w Genewie delega
c i socjaliści Vandervelde, Paul Boncour, 
Albert Thomas, Grumbach odbyli naradę 
z Undenem celem skłonienia go do kom
promisu. Rozbicie kompromisu byłoby 

końcem Zgromadzenia, bez przyjęcia Nie
miec. J. S.

STANOW ISKO SOCJALISTÓW . 
„Danzśger Zeitung" donosi z Genewy 

pod datą  13 b. m.:
Poważną rolę odgrywają tu chwilowo 

socjaliści różnych krajów, którzy wczoraj 
wieczorem w dłuższych rozmowach usiło
wali nakłonić szwedzkiego ministra s>praw 
zagranicznych. Umdena, do zmiany jego 
stanowiska. W czasie tych rozmów miało

Erzyjść do gwałtownego starcia pomiędzy 
indenem a delegatem  belgijskim, Vander- 

veldem. (PAT.).
ZAPRZECZENIE.

'PAT. donosi ze Sztokholmu, iż zaprze
czają tam wiadomości, jakoby Vandervel
de i A lbert Thomas mieli się zwrócić w dro
dze telegraficznej do szwedzkiego prezesa 
Rady Ministrów z prośbą o zmianę instruk
cji, udzielonych Undenowi,
POSIEDZENIE CZŁONKÓW RADY LIGI 

Genewo, 13 marca. (PAT.). Członko
wie Rady Ligi, z wyjątkiem Undena, który 
jest chory i nie opuszcza mieszkania, odbyli 
dziś rano posiedzenie. Jednomyślnie pod
kreślono konieczność obrony Ligi Narodów 
przed niebezpieczeństwem, jakie stwarza 
stanowisko Niemiec. Stwierdzono nadto, 
że delegaci państw, które podpisały pakt 
reński, posunęli się w ubiegły piątek do o- 
statecznych granic ustępstw w stosunku do 
Rzeszy. Uznano, że Niemcy, stawiając przy, 
wstępowaniu do Ligi niemożliwe do przyję
cia warunki, zwalniają strony zainteresowa
ne przynajmniej z pewnej części uczynio
nych obietnic; przedewtszystkiem więc nie
zwłoczne przyznanie Niemcom stałego 
miejsca w Radzie nie może być już nadal 
uważane za niezbedne wypełnienie jednej 
z tych obietnic. Ponieważ Rzesza posta
wiła warunki, na jakich może wstąpić do 
Ligi, to Rada uprawniona jest do stawiania 
w całkowitej niezależności swoich warun
ków.
NARADY PRZEW ODNICZĄCEGO RA

DY LIGI Z PRZEDSTAW ICIELAM I 
PAŃSTW.

Genewa, 13 marca. (PAT.). Przewod
niczący Rady Ligi Narodów wicehrabia 
Isbii, odbył w sobotę przed południem sze
reg narad, które miały na celu doorowa- 
dzenie. o ile możności, do uzgodnienia po
glądów pomiędzy szczególnie zaintereso- 
wanemi w sprawie rozszerzenia Rady mo
carstwami. I tak, dłuższą rozmowę odbył 
wicehrabia Isbii z Briandem, następnie ft

premjerem Skrzyńskim, jak również i  sir 
Austenem Chamberlainem; z kolei prze
wodniczący Rady udał się do niemieckiej 
delegacji, próbując i ją skłonić do zajęcia 
pojednawczego stanowiska. W czoraj po 
południu Ishii miał rozmowę z Undenem, 
mimo niedyspozycji ministra szwedzkiego; 
z rozmowy tej wynikało, że Szwecja nie 
sprzeciwia się bezwarunkowo natychmia
stowemu utworzeniu niestałego miejsca, 
któreby Zgromadzenie przyznąło Polsce.

G E N E W A ,  13 marca, godz. 21,20.
(Telegram własny).

Sytuacja niezmieniona. Przesilenie 
trwa. Kompromis niestałego miejsca Pol
ski uważany za najdalsze ustępstwo. Po
twierdził to dzisiaj Vandervelde, który 
jest najgorętszym obrońcą kompromisu. 
Niemcy starają się usprawiedliwić. Stre- 
semann miał do prasy propagandowe 
przemówienie obronne. Jeśli Niemcy nie 
ustąpią, sprawa pójdzie przed Zgromadze
nie, które wypowie się w dyskusji. Jest 
pewne, że Niemcy będą mieli większość 
przeciw swym uroszczeniom. Rozpaczli
we próby znalezienia porozumienia ro
bione będą jutro. Dowodem wzmocnienia 
naszego stanowiska są pogłoski o ustęp
stwie Szwecji miejsca dla Polski.

J. S.
PLENARNE POSIEDZENIE 

ZGROMADZENIA LIGI.
Genewa, 13 m arca. (PAT.). Na dzi- ' 

siejiszem plenarnem  (posiedzeniu Zgroma
dzenia Ligi przedstawiciel Kolumibji, p. Ur- 
rutia, wygłosił dłuższe przemówienie, po
święcone pamięci wielkiego Francuza, Leo
na Bourgeois. Dziękował mu imieniem

Francji Briand. Następnie Zgromadzenie 
uchwaliło dodatkowo kredyty do budżetu 
na x. 1926 i przyjęło kosztorys nowego 
gmachu Ligi, w wysokości około 16 miljo- 
nów franków.
OŚWIADCZENIE KANCLERZA LUTHRA W 

SPRAWIE STANOWISKA NIEMIEC.
PAT, donosi z Genewy: Natychmiast po 

wizycie u Chamberlaina i Brianda kanclerz 
Luthcr przyjął dziennikarzy niemieckich i po
wiadomił ich o treści odpowiedzi niemieckiej 
na ostatne propozycje. Niemcy — mówił 
kanclerz — zgadzają się na mianowanie komi
sji, której zadaniem byłoby zbadanie kwestji 
reorganizacji Rady Przyjmują oni samą za
sadę reorganizacji Rady i nie sprzeciwiają się 
stworzeniu nowych miejsc stałych, lub niesta
łych w Radzie, po przeprowadzeniu podsta
wowych studjów w tej sprawie. Cale zagad
nienie musi być jednak rozważane później, w  
czasie zwykłego zgromadzenia Ligi. W szyst
kie inne propozycje, zmierzające do utworze
nia nowych stałych, lub niestałych miejsc w 
Radzie, niezależnie od ich liczby, Niemcy od
rzucają ze względów zasadniczych. Najważ
niejszym z nich jest fakt, iż Niemcy nie są 
członkami Ligi i Rady i z tego względu nie 
mogą orzec, dlaczego to, a nie inne państwo i 
ma otrzymać miejsce w Radzie, oraz jakie są ! 
prawa ubiegających się o to miejsce kandy
datów. Niemcy — zaznaczył nakoniec Lu
ther — nie mogą pozostawać w sprzeczności

’ ze stanowiskiem, zajętem przez państwa neu
tralne, a przedewszystkiem przez to państwo, 
które jest przedstawicielem państw neutral
nych w  Radzie, a które wypowiedziało się 
przeciwko natychmiastowemu stworzeniu no
wych miejsc w Radzie. Niemcy wierzą, iż 
Szwecja jest bardziej od nich kompetentną 
do wydawania sądów w tej sprawie.

| PRÓBY ROZWIĄZANIA PRZESILENIA. j 
„Neue Freie Presse" donosi z Genewy: 

Ostatnią próbą rozwiązania przesilenia jest |

W dzisiejszym numerze:
SYTUACJA W LIDZE WCIĄŻ NIEWYJAŚ

NIONA.
ZGON PUŁK. JÓZEFA DĄBROWSKIEGO 

(J. Grabca).\
DROŻYZNA, PŁACE I MNOŻNA.
A. Zdanowski. EMIGRACJA PRZEZ PORT 

GDAŃSKI. _
PROJEKT OGRANICZEŃ CECHOWYCH W 

ADWOKATURZE.
GEN. ZAGÓRSKI OSKARŻA.
ODPOWIEDŹ „WIADOMOŚCIOM LITE

RACKIM*.
UROCZYSTOŚCI KU CZCI PIŁSUDSKIE

GO.
S. Ciesielczuk. WULKAN (Wiersz.).
MAŁY FELJETON.
ODCINEK: B. Hertz. DW AJ LEWICI (hu

moreska).
K. A. Jaworski. NOC PEGAZA.
K. Irzykowski. SPRAWOZDANIE TEA

TRALNE.
ROZMAITOŚCI.

WIEC POLITYCZNY NA DZIELNICY 
„STARÓWKA". W niedzielę dn. 14 b. m. o 
godz. 11 m. 30 w sali kina „Kordjan", ul. Dłu
ga róg Podwala odbędzie się WIEC POLI
TYCZNY. Przemawiać będą tow. tow. Z. 
Praussowa, S. Woszczyńska, T. Szpotanski, A- 
Szczypiorski, S. Garlicki.

propozycja następująca: jeden z niestałych 
członków Rady ma zrezygnować dobrowolnie 
ze swego miejsca na rzecz Polski. Briand i 
Chamberlain starają się wpłynąć na jedno z 
tych państw (Szwecja, Hiszpanja, Brązy 1 ja, 
Urugwaj, Czechosłowacja i Belgja) aby skło
nić je do rezygnacji. Ogólne Zgromadzenie 
musiałoby w tym wypadku wybrać nowego 
członka Rady, a wybór padłby na Polskę. Ze 
strony niemieckiej — kończy dziennik — nie 
mają nic przeciw temu rozwiązaniu. (PAT).

Drożyzna, place i mnożna
Obliczenia Gł. Urzędu Slalystyczengo 

w sprawie zmian kosztów utrzymania: w 
grudniu, styczniu i lutym — gdy je zestawi
any z 'kursem dolara w tym samym okresie 
— oświetlają w sposób bardzo wyrazisty to, 
co o spekulacji drożyźnianej tylekroć już 
pisaliśmy.

W grudniu koszt utrzymania rodziny 
pracowniczej wzrósł o  przeszło 11%! Sty
czeń w porównaniu z grudniem wykazuje
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Tow. poseł Reger.

„zniżkę" o 2%. W lutym zaś ceny „spada
ją" o... pól procent!

Jak  wiadomo w I połowie grudnia spe
kulacja wyśrubowała kurs dolara do nieby
wałej przedtem wysokości.. Do tego kursu 
zaczęło paskarstwo na gwałt naciągać ceny 
nawet tych artykułów krajowych, które z 
dolarem nic absolutnie nie mają wspólne
go...

W krótce wszakże potem dolar zaczął 
spadać i wrócił do poziomu z końca listopa
da, na którym przy pewnych nieznacznych 
odchyleniach, na ogół się utrzymuje...

A  cóż stało się z cenam;?! Oto grud
niowa „dolarowa" zwyżka cen — 11.29%! 
— zamiast obniżyć się do poziomu listopa
dowego, „obniża się" tylko o... 2V>%...

A resztę, t. j. blisko 9% z grudniowej1, 
zwyżki zatrzymali paskarze dla siebie, jako 
„czysty" swój zysk, nawskroś oszukańczy, 
niczem absolutnie nie usprawiedliwiony...

Jak  będą wyglądały obliczenia G. U. S. 
za marzec, zobaczymy... Idą przecież świę
ta, prawdziwe żniwo dla spekulantów! Więc 
różne artykuły już wykazują tendencję 
„mocną".

A przecież w miesiącu obecnym odzy
wa zagadnienie d la Państwa i jego budżetu 
bardzo ważne.

Z dn 31 b. m., jak wiadomo, ustaje re
dukcja poborów prac. państw, i wchodzi z  
powrotem w życie mnożna ruchoma.

W prawdzie p. Zdziechowski, chciał so
bie .ułatwić" zadanie w ten sposób, by re 
dukcję ipoborów i całkiem już dziś — wobec 
istniejących cen — fikcyjną  mnożną grud
niową przedłużyć na dalszy okres. Ale wo
bec oporu ministrów socjalistycznych po
mysły te upadły i Rada Ministrów stanęła 
na gruncie ustawy uposażeniowej^ z paź
dziernika 1923 r. i noweli sejmowej z grud
nia r. z., zawieszającej tę ustawę tylko  — 
na I kw artał b. r. Na kwiecień więc ustawa 
rzeczona odzyskuje automatycznie swą moe 
obowiązującą! , ,

W myśl tedy ustawy Rada Mm. będzie 
musiała zwykłym trybem, w ostatnich 
dniach m arca, ustalić dla poborów kwietnio
wych mnożną na podstawie obliczeń G. U. 
S...

Na jakich obliczeniach mnożna ta  ma 
ibyć ooarta?

Dla prac. państw, oblicza G. U. S. okre
sami od 15 poprzedniego do 15 następnego
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m iesiąca. O statn ia mnożna grudniowa  po
chodzi z obliczeń za czas od 15.X do 15.XI 
i wynosi 43 gr. za punkt. Na tym poziomie 
unieruchomiono ją  na pierw sze 3 mies.ące 
b. r. ,

W  tym czasie drożyzna silnie się wzmo
gła. czego jednak G. U. S. w stosunku spe
cjalnie do prac. państw, nie ogłasza ze 
względu w łaśnie na unieruchom ienie mnoż
nej...

O tóż w okresie 15.XI — 15.XII koszty 
u trzym ania w zrosły , wedle ścisłych obliczeń, 
o 14 procent!

Z tego ty tułu  mnożna na styczeń w in
na była wynosić 49 gr za punkt, lecz z uw a
gi na stan  skarbu pozostała na poziomie 
ty lko  43,

Jak ie  z tego powodu (pracownicy p ań 
stwowi ponieśli ofiary, dowodzi rachunek.

Pracow nik o płacy 500 punktów traci 
przez 3 m ieś. na rzecz Skarbu po 30 zł. mies. 
P racow nik o p łacy  1000 punktów  traci po 
60 zł. mies. — i t. d. i t. d.I

A  do 'pow yższych  s tra t w ynikających 
z  dysproporcji m iędzy  rzeczywistym ; — i 
to skromnie liczonymi! — kosztam i u trzy
mania a mnożną  czyli płacą, została dołą
czona jeszcze  procentowa redukcja  i tak  
już obniżonych poborów!

K ażdy więa przyznać musi że w tych 
3 miesiącach ponieśli oni dla Skarbu P ań 
stw a ofiary dość chyba duże!

I chyba nie można żądać, by takie ofia
ry ponosi’ć mieli i nadal akurat w łaśnie lu 
dzie, na których pracy ca ły  aparat państw o
w y spoczywa, k tó rzy  — jak np. kolejarze! 
— pracą swą podtrzym ują całe życie gos
podarcze kraju!

O ile zatem  o uruchomienie mnożnej 
na 'kwiecień idzie, to  uw zględniając już 
„zniżkę", je&a od grudnia nastąpiła, m noż
na ta wynosić winna przynajm niej 48!

P . Zdziedbowski, jako M inister S kar
bu, poskrobie się zapew ne w głowę, bo wy
datek  to d la  Skarbu niem ały, A le trudno! 
W inna tem u w szystk iem u  ta w łaśnie po lity
ka, k tó ra cni palcem nie chce ruszyć w  kie
runku walki z  drożyzną! A chyba niemo
żliwe by za szkodliwe dla Państw a skutki 
tej polityki pokutow ać miało bez m ała 400 
ty s  prec. państwow ych, z rodzinam i —  
przeszło  mUjon ludzi!

W niektórych kołach „zastanaw iają  
się" podobno nad „praw ną" stroną całego 
zagadnienia,.. Dowodzi się mianowicie, że 
za „podstaw ę" do uruchom ienia mnożnej 
ma się wziąć tylko ckres 15 II — 15.III w 
stosunku do okresu 15.1 — 15.11 i zależnie 
tylko od t-etfo ustalić „now ą" m nożną"’

Jeżeli istotnie rodzą się podobne „roz
ważania", to byłoby to naigrawaniem  się.

M nożna nie jest przecież żadną  zabaw 
ką. żadiną łam igłówką rachunkową... Ma 
opa bowiem stanowić realny i pow ażny w y 
raz stosunku, jaki zachodzi m iędzy kosztem  
utrzym ania  rodziny, a tern, co pracownik na 
to  utrzym anie pobiera; zarazem  w yrażać 
ma ona troskę, czy ten stosunek rodzinie 
pracow niczej umożliwia jakąś egzystencję, 
troskę — dyktow aną nietyłiko społecznymi, 
ale i państw ow ym i w zględami!

Takim  jest cel, charak ter i isto ta mnoż-

szone. można było jeszcze uzasadniać po- \ źnianej ani dla sanacji Skarbu me zrobdo  
tfzebam i Skarbu, o tyle przedłużanie tych n iczego!— byłoby już ciężką krzyw dą  i ełcs- 
ofiar — gdy 3 pełne miesiące się zmarno- perym entem  zupełnie niedopuszczalnym . 
wcdo i ani dla opanow ania spekulacji d ro ż y  K cz

Emigracja przez port gdański
Cała prasa polska podała informacje do

tyczące warunków emigracji do Kanady O- 
piewają one. że Rząd kanadyjski otworzył 
granice dla imigracji (przychodźtwa) rolni
ków i służby do-mowej z Polski, utrzymując 
zakazy wjazdu dla robotników przemysło
wych Z ogólnej liczby 20 000 rodzin, przy
znał prawo wjazdu dla 12.000 rodzin z Polski

Komisja Centralna Związków Zawodo
wych zainteresowała się tą sprawą bliżej i 
dla zbadania sprawy wysłała delegację ao 
Gdańska w osobach tow. tow Zdanowskiego 
i Zyberta. W dniach 25 i 26 lutego towa
rzysze ci zapoznali się z tą sprawą w Gdań
sku i w Wejherowie, dzięki uprzejmości p 
Dyr. U. E. Gawrońskiego i radcy emigracyj
nego w Gdańsku, p Romana

Delegaoja Komisji przybyła właśnie w 
czasie odsyłania drugiego z kolei wielkiego 
transportu z Polski do Kanady W transpor
cie tym wyjechało trzema okrętami w dniu
26.11 około 1.100 osób Wychodźcy pc 3'A 
dniowej podróży przesiadają się w porcie an
gielskim na okręt transatlantycki

W Wejherowie delegacja zjawiła się dn.
25.11 popołudniu ; natrafiła aa gorączkowy 
ruch około przygotowania emigrantów do o- 
czekujacej ich nazajutrz wyprawy.

Komisarz etapu p W. Dąbrowski opro
wadzał delegację po obszernych budynkach o- 
bozu, zaznajamiając ją ze szczegółami proce
dury i urządzeń etapu Wszyscy emigranci 
muszą przejść szereg badań: przedewszyst-
kiem lekarskich ze strony władz etapu w 
Wejherowie (później władz lekarskich portu 
gdańskiego, wreszcie lekarza linji okrętowej), 
badań co do uzdolnień za\ udowych ze stro
ny specjalnie wyznaczonych przez Rząd ka
nadyjski urzędników, kąpieli i dezynfekcji 
przed podróżą i t. p. Czysto i porządnie u- 
rządzone pomieszczenia etapu w Wejherowie 
obliczone są jednak na znacznie mniejszą li
czbę osób, niż np transport przez nas widzia
ny Stąd zbyt duży transport zmusza per
sonel etapu do nadmiernej pracy, od świtu do 
późnej nocy We wszystkich kątach zabu
dowań ścisk : tłok niezmierny, Służba.wyda
je śniadania, obiady, kolacje w pięciu kolej
kach każde z jedzeń, wysilając się w tym ce
lu cały dzień gdyż na jednorazowe wydanie 
jedzenia me pozwala z jednej strony zbyt ma
łe pomieszczenie, z drugiej zaś ograniczona 
•lość naczyń. , ,

Następnego dnia ten sam transport dele
gacja oglądała już przewieziony do Gdańska, 
do obozu emigracyjnego w tak zw. Nowym 
Porcie (Neufahrwasser). na kilka kwadran
sów przed „ładowaniem” emigrantów na o4 
kręty I tu też olbrzymi transport wywołuje 
niesłychany ruch. Odbywają, się wspomnia
ne wyżej ostateczne oględziny lekarskie, 
kwalifikowanie zdrowotne i eksportowanie na 
okręty

neji!
Stosunek obecnej nieruchom ej mnoż

nej dc obecnych cen w yraża się w  tych do
tkliw ych stratach  pracowników państw o
wych, jakie powyżej cyfrowo przedstaw i
liśmy.

I o ile te ofiary, przez 3 miesiące pono-

I Po rozejrzeniu się w Nowym Porcie, de
legacja udała się na okręty, które przewożą 
emigrantów do portu angielskiego. W towa
rzystwie radcy p Romana,' pod przewodni
ctwem kapitanów dwu okrętów delegacja 

i zwiedziła okręty „Smoleńsk” i „Kowno" 0- 
' ba okręty utrzymane są czysto t starannie

jakkolwiek z natury rzeczy podróż w nich 
ftst niesłychanie przykra : ciężka, gdyż są to 
okręty o małej pojemności, na których szcze
gólnie pasażerowie odczuwają chorobę mor
ską

Popołudniu unia 2 6 II delegacja odbywa 
konferencję z urzędnikiem kanadyjskim Do
wiadujemy się o znanym zresztą fakcie, że 
akcję werbowania emigrantów rolnych do 
Kanady prowadzą dwa prywatne towarzy
stwa kolejowo - okrętowe kanadyjskie. Rząd 
kanadyjski formalnie daje jedynie zezwolenie 
na te trąnzakcje, nie wtrącając się w szcze
góły. Rząd kanadyjski, wedle informacji u- 
rzędnika, ma niewielki wpływ na werbowa
nie, gdyż nawet w kontraktach odpowiedzial
ne są wobec transportów jedynie wspomnia
ne towarzystwa

Obecne warunki kanadyjskiej emigracji 
sa niesłychanie trudne Bilet kolejowy i o- 
krętowy kosztuje 157 dolarów (wobec 80 do
larów przed wojną!). Ponadto każdy emigrant 
mus; okazać po przybyciu w porcie kanadyj
skim 25 doi. gotówką.

Oczywista, że emigracja W tych warun
kach jest możliwa jedynie dla ludzi, którzy 
mogą się na taki wysiłek finansowy zdobyć. 
Z tych wiadomości, które delegacja od emi
grantów otrzymała, wynika, że zdobywają 
sobie najczęściej środki na podróż małorolni 
chłopi polscy i ukraińscy przez sprzedaż ma
jątku, zastaw na niesłychanie niedogodnych 
warunkach u lichwiarza.

Emigranci zapytywani przez delegację o 
to, jak się czują w drodze, chwaląc naogół 
dobry stosunek służby (w Wejherowie) eta
pu emigracyjnego i urządzenia, skarżyli się je
dynie na zbyt skąpe pożywienie Nadmienić 
trzeba, że koszta utrzymama na etapach po
noszą towarzystwa okrętowe, płacąc po 5—7 
dolarów za 3 — 5 dni pobytu w obozie, de
zynfekcję, kąpiele i t. p.

Z przeprowadzonych z najrozmaitszymi 
ludźmi i władzami w Gdańsku i Wejherowie 
rozmów, delegacja między innemi, przekona
ła się, że stosunek niektórych linji okręto
wych do obowiązków wobec emigrantów i U- 
rzędb Emigr. jest wysoce, mówiąc delikatnie, 
niepoprawny Tak np Linja Bałtycko - Ame
rykańska nie poczuwa się do obowiązku pła
cenia obozowi emigracyjnemu, za pobyt emi
grantów; Red Siar Line — naraża wychodź
ców na przebywanie tygodniami na etapach, 
ściągając ich tutaj przed uzyskaniem zezwo
lenia oa władz kanadyjskich na wjazd; White 
Star Line — nie asekuruje bagażu emigrantów 
przed wyjazdem ich, pod pozorem asekuracji, 
ściągając później w drodze nieprzewidziane 
opłaty; French Line — nie daje należytej o- 
pieki i t p

Na poprawienie stosunku linji okręto
wych do emigrantów może Urząd Emigracyj
ny wpłynąć groźba odebrania koncesji lub 
mnem: środkami represji, będącemi w  rękach 
Urzędu Emrgr

Przy normalnym ruchu emigracyjnym 
przez port gdański .przechodzi przeciętnie o- 
koło 1500 osób miesięcznie Na taką mniej 
więcej liczbę obliczone są etapy i ich urzą
dzenia Wchodzenie jednak w życie przepi

sów zwalczanej przez nas ustawy o wyłącz
ności portów bałtyckich, daje ogromne po
większenie tej liczby Skutkiem tego etapy 
przestają odpowiadać potrzebom pod każdym 
względem

O ile urządzenia okrętów angielskich i 
transatlantyckich są dość dobre, o tyle szwan
kują, jak to nam z wielu stron komunikowa
no. urządzenia okrętów, przewożących robo
tników do Francji. Są one przedewszyslkicm 
niewymownie przeładowane A zagwaranto
wana przez Rząd u Irnji okrętowych kwptą 
konwojentów, mających wpływać na polep
szenie tych stosunków, nie jest dotąd wyczer
pana, bo niema dość chętnych amatorów na 
niewygodne morskie jazdy do Francji. Wy
syłanie tych konwojentów i to konwojentów, 
odpowiadających swym zadaniom, rzetelnych 
opiekunów wychodźców jest niezbędnie po
trzebne.

Przy pobieinem nawet przyjrzeniu się 
choćby jednemu transportowi emigrantów 
nasuwa Się myśl z całą stanowczością, że M* 
chwili obecnej skomplikowana procedura po
wtarzana kilkakrotnie, stosowana wobec e- 
migrantów w obozach w Wejherowie i Gdań
sku jest niesłychanie dokuczliwa, drażniąca 
emigrantów — musi być uproszczona.

Wobec tego, że jak to mówiłem wyżej, 
od rozmiarów okrętów zależne są takie lub 
inne warunki przejazdu wychodźców, że na 
dużych okrętach warunki te są z reguły do
bre, na małych zaś okrętach emigranci skar
żą się na niezmierne niewygody — Urząd E- 
migracyjny powinien odmawiać koncesji na 
przewóz linjam posiadającym małe okręty. 2 
drugiej strony U. E. musi bacznie strzec wy
konywania warunków umowy co do wychodź
ców i odbierać koncesje niesolidnym linjom 
okrętowym.

A . Zdanowski,

O O  T E .5

MelSo Franco,
delegat Brazylii w Lidze Narodów, który stanow
czo wystąpił przeciwko udzieleniu Niemcom mie)- 

1 sca w Radzie, bez przyznania miejsca stałego 
Brazylji.

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI. i

NOC PEGAZA
1.

W iadom ość o przyjeżdzie cyrku zele
k tryzow ała mnie. Zawsze to lepsze od ba
nalności różnych Bratkowskich w teatrze. 
Z resztą z budą cyrkową łączył mn.e dziw
ny sentym ent od wczesnego dzieciństw a 
Może to ona właśnie otw orzyła oczy dziec
k a  na nieprzeczuw any jeszcze św iat po
ezji. Pam iętam  te wieczory których nigdy 
n:e można się było doczekać, k iedy  ojciec 
zabierał mnie na przedstaw ienie. N aza
ju trz  drugie odbywało się w moim pokoju. 
Ileż papieru zużyłem  na te p.erw sze lite
rackie elaboraty, w ypisując coraz fan tasty 
czniejsze program y o najbardziej frap u ją 
cych nagłówkach. Nie mogłem nigdy zde
cydować -się na wybór nazw iska dla d y 
rektora. n:e w iedziałem  też jakiej ma syć 
narodowości. Oczywiście tylko nie R osja
nin. I n.e Polak, bo to zw yczajne. P rzew i
jały  się więc te rozm aite francuskie, an 
gielskie. włoskie, hiszpańskie nazwiska, aż 
u sta liła  się na dłuższy czas nazw a: M atuti- 
mo Losangcles Suza M uza La.peruza Ha- 
bakuk  —  M eksykański cyrk. Ile poezji było 
w  tym  szumnym tytule, w dźw ięku tych 
obcych imicn — m n;e jednem u jest to w ia
dome. Uśm iechały się m odre fale pluszczą- 
cego o brzeg Pacyfiku, kołysały się palm y 
daktylowe, kaktusy jeżyły sw e laski do 
zwrotnikowego słońca pozdraw iało mnie 
dalekie m iasto V era Cruz Nie wiem, skąd 
miałem tyle uczucia dla Moksyku. A było 
to  jeszcze w epoce przed marne • re ideow - 
sk iej. Rzecz naturalna, ja byłem owym o- 
gorzałym m aksykańczykiem  : z dum ą
dźwigałem  ciężar megc- długiego ale 
dźw ięcznego nazwiska- A le ja także byłem 
kasjerem  i kontrolerem  biletów, bvłem ko

niem i klownem, żonglerem  ł ekw ilibrystą; [ 
ja ku przerażeniu  osłupiałych towarzyszów 
mych zabaw, wykonywałem  przeróżne ciou 
na trapezie drabince i kółkach. Ja  wreszc-.e 
byłem  wykonawcą skom plikowanej panto- 
miny, gdzie odgrywałem  kilka ról jednocze
śnie.

O jak daleko odbiegłyście chwile m e
go dzieciństw a! Życie było jednym  koło
wrotem  roześm ianych dni, dm  — garścią 
rozbrykanych godzin. N ie było zagadek. 
W szystko rozw .ązyw ałc się tak prosto. 
Kochałem  dobry głos ojca. do la tu jący  z za 
drzwi gabinetu, gdzie rozm awiał z chory 
mi, kochałem  słodki śpiew m atki k tóry  mi 
się zdaw ał najpiękniejszą m uzyką. K ocha
łem jeszcze, ale już bardziej mglisto d o 
brego Bozię, którego w modlitwach prosi
łem  o zdrowie d la rodziców. Jeszcze w te
dy nie dodaw ałem  do mej prośby słów: że
by było powstanie i żebym ja był wodzem "... 
Słodkie, słodkie chwile-..

3.

P rzynajm niej przydała się na coś n a 
sza prasow a legitym acja. Możemy za nią 
codziennie zupełnie bezpłatn ie zajm ować 
dwa miej'sca w pierwszym rzędzie: Pan Ci- 
niselli był bardzc uprzejm y. Postanow i
łem mu naw et za to kropnąć en tuzjastyczną 
recenzję do gazety,

O czarodziejskie koło  w ysypanej tro 
cinami areny! O tak  cfohrze znany, cyrko
wy zapachu końskiego nawozu! P atrzy łem  
na galopujące -konie i starałem  się odna
leźć siebie z p rzed  dw udziestu lat.

Człowiek-żaba, klowni, żonglerzy prze
szli bez głębszego wrażenia. Ciekawszy był 
w ystęp B arańskich na welocypedzie. Tych 
samych Barańskich, których podziwiałem  
jako chłopiec gim nazjalny. N ajsilniejsze 
jednak wrażenie wywołał na mn e Nr. 
przedostatn i — w ystęp miss Irm y W idzia
łem nieraz woltyż na koniu, ale to  było  coś 
zgoła innego.

Białe jest ciało Irmy białe jak .mleko. 
Przez cienką gazę połyskuje biel jej 
kształtów . Tylko w zgięciu ram ion bron- 
zowy odcień włosów. Tylko ściekającą 
falą wzdłuż grzb.etu  branżow a rzeka wło
sów. B .ała jest Irm a jak mleko.

Prow adzą jej konia czarnego, konia 
czarnego jak noc. Ogier gorący jak ogień 
W skakuje na rum aka. Śnieg jej ciała odci
na się od kiru końsk.ego grzb.etu. Irm a 
przechyla tw ar2 swą ku głowie araba. 
P arsknął radośnie i ruszy ł z kopyta.

Noc- H uragan. Burza. T o nie woltyż 
był. nie galop koński, T o  był dziki pęd 
w zaświaty, orkaniczny lot w bezgdzieś. 
O rk iestra  szalała w grzmiącem  potpouri, 
a Irm a z rum akiem  jak muza na Pegazie 
rw ała w nieskończoność. Coś m etafizycz
nego coś transcedentalnego było w tym pę
dzie. G nała przez tłum y publiczności, 
gniotąc ludzkie głowy. Poryw ała serca 
obecnych i w raz z niemi galopowała 
przez obłoki, depcząc gwiazdy złociste, 
krusząc srebrne miesiące. Rozkosz lotu 
ogarniała tysiączny tłum, wicher nie
skończoności sm agał tw arze siedzących, 
których dusze spoczywały na mistycznych 
łąkach. Biała dziew czyna zlew ała się w je- 
dnó z czarnym  rumakiem, stap iała  się w 
harm onijny symbol nieskończoności i jak 
cen taurzyca poryw ała w bezkres publicz
ność. B iało - czarny m eteor pru ł p rzestrzeń  
wkoło areny, alarm ując dusze zżarte po- 
wszednością Czas stanął. W ieczność zda 
się, pędziła dziewczyna na arabie. Lot ten 
nie miał początku i nigdy nie m ał się skoń
czyć. A ludzie odurzeni tą niezwykłą n a r
kozą, z zapartym  oddechem w patryw ali się 
w rw ącą czarno - białą masę.

O dpłynęła za kulisy. Chwila ciszy. 
Długiej, brzem iennej ciszv I znagła h u ra
ganowy ogień oklasków Tłum  tupał noga
mi i jak pijany w ył z zachwytu. Jeszcze

raz  wy kwitł na piasku areny białośnieżny 
kw iat Irmy. Oczy miała dalekie jak  gwiaz
dy, uśmiech słodki jak  szczęście zaróżowi* 
jej b ladą tw arz natchnionej kapłanki, p ier
si szybko cw ałowały pod przezroczystą 
gazą. S łaba i om dlała była jak dziew czyna 
po nocy m iłosnej. I jak  gołębica sfrunęła 
za kotarę kulis.

4-
Nie mówiliśmy z Romanem nic, w ra

cając z cyrku. Był pijany jak ja, jak w szy
scy, k tó rzy  milcząc opuszczali budę, a k tó 
rych dusze nie wróciły jeszcze na ziemię.

— Czyś doznał kiedy w teatrze tak 
silnego w rażenia? — pytał, ściskając dłoń 
na pożegnanie.

— Nie. A le ta  dziew czyna nie jest 
zw ykłą cyrkówką.

W iedzieliśm y, źe ju tro  k rzesła  nasze 
w  cyrku nie będą stały  próżne.

5.
N azaju trz  po przedstaw ieniu udaliśm y 

się za kulisy. Pan Cm.selli był uprzedza
jąco grzeczny. P rzedstaw iciele prasy, b ar
dzo mu przyjem nie. Sądzi, że w gazecie 
znajdzie się jakaś poihlebna wzmianka o 
cyrku Zaznajom ił nas z paru stojącym i o- 
bok artystam i Człowiek • żaba uścisnął 
nam ręce żelaznem i kleszczam i i dobro
duszny uśmiech od ucha do ucha rozla ł 
mu się po twarzy. F ernando  o sm utnej 
tw arzy śm iejącego się klowna wspomniał, 
że i on kiedyś pisał w gazecie. Panowie 
chcą poznać miss Irm ę? Zaraz zajrzę do 
garderoby, zapytam .

— Miss Irm a prosi, —-  anonsował po
sługacz w cyrkowej lb e r ji .

G arderoba cyrlcówki. N ieład poroz
rzucanych barwnych sukien, spódniczek, 
m ajtek  i trykotów  Tęcza jedwabnych poń
czoch. Specjalny zapach kobiecości. P rzed  
lusterkiem  aparat pudrów różów i szmi
nek. Irm a w kładała już kapelusz ze s tru 
sim  ra je rem . D, c. n ,
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Projekt ograniczeń ceciiowych 
w adwokaturze

W iele rozmów w 'kolach prawniczych 
toczy się obecnie dokoła rzekomej potrzeby 
zaprowadzenia w adwokaturze tak zw. ,,nu- 
merus clausus".

Reakcyjna ta reforma, zmierzająca do 
zaprowadzenia dla wolnego zawodu adwo
kackiego formy organizacji cechowej, ma 
być przeprowadzona pod postacią nadania 
radom adwokackim prawa regulowania licz
by i siedzib adwokatów w poszczególnych 
miastach Rzeczypospolitej. Unika się w ten 
sposób niezbyt popularnej nazwy „numerus 
clausus", osiąga się natomiast ten sam cel. 
Już ponoć urobiona została opinja wśród 
adwokatów, adwokat zaś poseł Chełmoński 
miał podobno zjednać dla odpowiedniego 
wniosku w Sejmie głosy prawicy oraz stron
nictw włościańskich. Akcja na dobre rozpo
cznie się dopiero po walnem zgromadzeniu 
adwokatów okręgu Sądu Apelacyjnego w 
W arszawie, które jeszcze w bieżącym mie
siącu ma powziąć odnośne uchwały.

Motywy wysuwane w celu zjednania 
zwolenników dla powyższego wniosku 
wskazują, że zamierzone ograniczenia 
mają uchronić stan adwokacki przed 
pauperyzacją (zubożeniem) oraz pod
nieść poziom etyczny adwokatury. Dla 
poparcia tezy, że stanowi adwokackie- 
kiemu rzeczywiście grozi pauperyzacja 
przytacza się fakt zmniejszenia się do
chodów adwokatów w ciągu lat 1924 i 1925. 
W szystkie jednakże argumenty, mające 
przekonać o zasadności ograniczeń, osiąga
ją cel wręcz odwrotny, a niektóre rażą po- 
prostu swą zbytnią prymitywnością. Jeżeli 
dla udowodnienia swojej tezy zwolennicy 
ograniczeń wisikazują zmniejszenie się do
chodów w ciągu lat 1924 i 1925 to zdają 
się świadomie zapominać, iż jest to zjawi
skiem ogólnem, wynikającem z kryzysu e- 
konomi-cznego.

Najmniej coprawda powinni narzekać 
adwokaci, których zarobki w zestawieniu z 
głodowemi pensjami sędziów i prokurato
rów nie pozwalają wyprowadzać wniosku o 
grożącej .pauperyzacji (wszystko zależy co
prawda od .wymagań -poszczególnej je
dnostki). Kiedy znów idla udowodnienia 
pauperyzacji, wskazują, iż są adwokaci, 
przeważnie starsi, których nie stać nawet 
na opłacenie składki w  Radzie, to na stan o-

płakany tych jednostek, które nie mogły 
zdobyć sobie praktyki w warunkach znacz
nie korzystniejszych, nic nie poradzą żadne 
cechowe ograniczenia.

Również niepoważnie wyglądają do
wodzenia na temat podniesienia poziomu e- 
tycznego adwokatury. Piszącemu te słowa 
jeden z wybitnych adwokatów wprost o- 
świadczył, że ograniczenia są konieczne, 
aby „niektórzy koledzy nie robili świństw . 
Otóż dla ludzi, którzy zdolni są do czynów  
nie Licujących z godnością i etyką zawodo
wą i ogólnoiluldzką, „nuimerus clausus1 w ła
śnie może być patentem na bezkarność.

A le gdyby nawet argumenty zwolenni
ków „numerus clausus" nie były tak 'błahe 
jak są w rzeczywistości, to i wówczas taki 
projekt, jako sprzeczny z Konstytucją, nie 
powinienby w yjść z grona ludzi, którzy o- 
bronę prawa za cel swej działalności w ży
ciu obrali i to ostentacyjnie na swych fjole- 
towydh szarfach uwidocznili. Obrońcy pra
wa wogóle ani na chwilę zapominać nie po
winni o prawie kardynalnem, o Konstytucji, 
która gwarantuje każdemu obywatelowi 
wolny i nieskrępowany wybór zawodu. N u 
merus clausus" me jest w tym wypadku, 
jak zresztą me jest nim w żadnym innym, 
środkiem realizacji Konstytucji, jest nato
miast jaskrawem i rażącem jej pogwałce
niem.

N a zakończenie wartoby się zastanowić, 
w kogo przedewszystkiem godziłoby uchwa
lenie ewentualnych ograniczeń. Jest zjawi
skiem znanem, że obecnie wśród kończą
cych wyższe uczelnie jest pokaźna ilość lu
dzi już nie młodych, którym wojna W ten 
lufo inny sposób zabrała najlepsze lata — ci 
spóźnieni, którym los przykrych doświad
czeń nie poskatoił. Otóż w tych nieustosun- 
kowanych, którzy najlepsze lata wojnie w  
ofierze przynieśli, godzi przedewszystkiem  
uchwalenie „nuimerus clausus" przez tych, 
którzy w większości mieli możność ugrun
towania swojej egzystencji w czasach 
przedwojennych w warunkach niczem nie 
zakłócanego bezpieczeństwa.

Ograniczenia cechowe i nieodłączny od 
nich system orotekcyj.ny — nie mogą być  
środkiem podniesienia adwokatury.

I.
-:o:-

Delegacje Niemiec w Genewie.
Od lewe) ko prawej stoją: dr. Kiep, dr. v. Hoesch, v. Schubert, Redelhammer, Kempner; siedzą Lu

ther i Stresemann.

W ULKAN.

Jak Niemców przyjęta
Komisja Ligi

W itaj, włóczęgo, lśniąca tęczą nowości
św ieżej,

P łyń, oceanie wielki w artk ie j istnienia lew y. 
Szumcie, w ydarzeń  bory, z  bezbrzeża  po

bezbrzeże,
N urzaj się, kulo ziem ska, tu topieli zmian

złotawej!

Gwiazdy nad głową krzyczą płonącym śnie
giem srebra,

1 Plewają pędu świstem  poprzez przestrzeni

V  ■ ■ • f a l e 'łis ię zye  plam ienie pragnień zw ycięsko w
sobie zebrał

1 lecz w  noc naoślep, bezmiarem chcąc
oszaleć!

Grzmi życie  —  pean zew sząd, — w rozkw i
tu płodnem  szczęściu  

Można się sw ą nagością po samo gardło 
. . .  pławić,

Wall radości rozmach pom iędzy oczy pię- 
, , ścią,

O ślepiający sygnał śle gęsty  deszcz błyska
wice!

Bicz oszołomień nagłych ch.oszcze zachiuy-
tem srogim, —  

W szystko, W rozkoszy febrze żądzam i roze
drgane,

Wciąż pulsujące, w rzące, wybuchające bo
giem,

Nieustannego bytu w ieczystym  je s t wulka
nem!

Stanisław O esielczuk.

Łańcuch prasowy.
W  dniu 13 b. m. następujący towarzysze 

złożyli pieniądze na „Fundusz Prasowy", wzy
w ając jednocześnie nowych towarzyszów do 
złożenia takiej samej sumy i do wyznacze
nia znow u następnych towarzyszów:

Tow. tow.: Jan Szwarc, Józef Rozej, Fr. 
Stokowski, Konst. Kociszewski, Br. Kardjalik 
złożyli po 5 zł. — w zywając członk. Kola Ga
zowników z Ludnej.

Tow. M. Konecki zł. 5 — wzywając tow. 
Zenona Zielińskiego, Lucjana Bruszewskiego, 
Józefa Biiicza i Kazia Nitę.

Tow. Polikarp Śliwiński zł. 5 — wzywa
jąc tow. St. Otulaka.

Tow. Kobos zł. 5 — wzywając tow. Ant- 
kowskiego z K redy tow ej.

Tow. Piotr Halicki w  Augustowie w zy
wając tow . P iotra Sobolewskiego, tow. Wlad. 
Klimaszewskiego z Augustowa.

Genewa. 11 marca, , 
Komisja polityczna bieżącego nadzwy

czajnego Zgromadzenia Ligi Narcdów na 
dz.siejszem posiedzeniu jednomyślnie przy
jęła uchwałę podkomisji, zalecającą przy
jęcie Niemiec w skład Ligi Uchwała komi
sji pójdzie jeszcze na pełne posiedzenie 
Zgromadzenia i Niemcy, uroczyście wpro
wadzone na salę obrad staną się członkiem  
instytucji międzynarodowej, która w pierw
szych kilku latach swego istnienia nie chcia
ła ich dopuścić do swego grona, a do któ
rej później Niemcy isame nie chciały w stą
pić, aż dopiero umowy loearneńskie je do 
tego zobowiązały.

Procedura wstąpienia jakiegokolwiek 
państwa do Ligi jest dość ciekawa i warto 
się z nią zapoznać.

W edług artykułu pierwszego paktu Li
gi, „każde państwo, do min jurn lub kolonja, 
rządzące się swobodnie, może stać się 
członkiem Ligii, jeśli za jego przyjęciem  
ópowiedzą się dwie trzecie Zgromadzenia. 
i jeśli da ono istotne rękojmie swyęh szcze
rych chęci przestrzegania zobowiązań mię
dzynarodowych, oraz przyjmie ustanowio
ne przez Ligę normy sił zbrojnych i zbrojeń 
lądowych, morskich i lotniczych".

N a podstawie tego artykułu paktu i zgo
dnie z ustanowionym dotąd zwyczajem  
przyjmowania nowych członków Ligi, pod
komisja specjalna która obradowała pod
czas obecnego Zgromadzenia, rozpatrywa
ła, czy Niemcy odpowiadają następującym  
warunkom:

1) czy zgłoszenie Niemiec do Ligi jest 
w porządku?

2) czy rząd niemiecki uznany jest de 
jure i de facto przez inne państwa i przez  
jakie?

3) czy Niemcy posiadają stały rząd i 
stale określone granice?

4) czy Niemcy są zupełnie samodziel
nie rządzone?

5) ialkie były postępowanie i deklara
cje rządu niemieckiego w sprawie spełnia
nia zobowiązań międzynarodowych i stypu- 
laejii Ligi co do stanu zbrojeń?

Podkomisja uznała, że odpowiedź na 
te wszystkie pytania jest twierdząca; oba
wiano się przez  pewien czas. że Niemcy 
nie będą chciały dać odpowiedzi twierdzą
cej ńa pytanie co do ich granic ze wzglę
du na dążenie dó zmiany istniejących, ale 
rząd niemiecki nie miał widocznie odwagi 
kwestjonówania tej formalności.

Có do punktu piątego, o spełnieniu 
przez Niemcy ich zobowiązań międzynaro
dowych i o stanie ich uzbrojeń. Rada zwró
ciła się do stałej komisji doradczej przy 
l id z e  dó spraw zbrojeń. Komisja ta oświad
czyła, że sprawa zbrojeń niemieckich jest 
załatwiona w traktacie wersalskim i nie 
dotyczy komisji Ligi. Wobec tego pełna od
powiedź na punkt piąty kwestjonarjusza 
nastąpiła ze strony Rady Ambasadorów  
mającej sobie powierzoną pieczę nad wy
konaniem przez Niemcy traktatów' pokojo
wych. Sekretarz Rady Ambasadorów prze
sła ł do Rady Ligi pismo, w którem stwier- 
dżił, że „Rada Ambasadorów ma przekona
nie, iż Niemcy dają dostateczne gwarancje 
szczerego zamiaru spełnienia zobowiązań 
powziętych na podstawie traktatu pokoju 
z 28 czerwca 1918 r.“ (traktatu wersalskie
go)-

Te wszystkie dokumenty wystarczyły 
podkomisji politycznej obecnego Zgroma
dzenia dla przedłożenia komisji, a następ
nie Zgromadzeniu uchwały o przyjęcie 
Niemiec do Ligi.

Regulaminowo tedy przyjęcie Niemiec 
odbywa się dość gładko. Komisje Ligi nie 
mają takich wątpliwości, jak rsp. przy przy
jęciu Abifiynji, której przedstawiciele mu
sieli stawić się przed podkomisją dla udzie
lenia specjalnych dodatkowych wyjaśnień i 
złożenia zobowiązań umyślnych.

Podkreślam, że regulaminowo w szyst
ko odbywa się gładko. 0  tem. jakie trud
ności istnieją w rzeczywistości, wiadomo z

telegramów i z całej akcji, która poprze
dzała wstąpienie N iem .ec. Czwarty dzień 
już trwa Zgromadzenie, a jeszcze nie wi
dać możliwości rozwiązania trudności, pię
trzących się coraz wyżej. J. S.

WM

Guani, de 'egE t Urugwaju w Lidze
dredów.

Ishi, delegat JaponJI do Ligi Na
rodów i stały członek Rady Ligi.

Robotnicy pop?era|C«e 
swoje pismo codzienne

Proces o nadużycia 
w łódzkim monopolu ty

toniowym
W  czw artym  dniu procesu  o nadużycia w 

łódzkim  monopolu ty tun iow ym  sąd przesłuchał 
szereg świadków, między innymi zeznaw ała św. 
Sobczykow a, k tó ra  głównie przyczyniła się do u- 
jaw nienia nadużyć. Podtrzym yw ała ona w całej 
pełni zarzu ty  przeciw ko W ronce i innym oskarżo
nym.

N atom iast św„ B ełza-O strow ski, naczelny dy 
rek to r gen. dyrekcji monopolu tytuniow ego, w y
dał pochlebną opinję o dyr. W ronce i ośw iadczył, 
że w yniki badań  w ysłanej przez niego komisji nie 
dały  dow odów  nadużyć.

 : :o::----------

DROŻYZNA. i
NA RYNKU ZBOŻOWYM. |

Sytuacja zarówno na rynku zbożowym 
jak i na mącznym nie uległa w ubiegłym ty 
godniu zmianom. O bracano przeważnie ży
tem  o słabej w adze gatunkowej 114— 116 fun
tów  holenderskich, za k tó re  płacono do 22 zł. 
za kw intal franco W arszawa. Za żyto wyż
szej jakości 118 — 120 funtów holenderskich 
płacono do 23 zł. Pszenica doznała zniżki i 
sprzedaw ana była po 38 — 39 zł. franco W ar
szawa za dobre gatunki. Jęczm ień w  zależ
ności od gatunku osiągał 20 — 23 zł., zaś o- 
w ies 22 — 23 zł.

Na rynku mącznym ceny mąki pszennej 
i żytniej utrzym ane. Płacono za w yborową 
mąkę pszenną 4/0000 — 64 do 70 gr., za w y
borową żytnią 4/0000 — 42 gr. za kg. wraz 
z dostaw ą do piekarń.
WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA OBNIŻA 

CENĘ CUKRU.
Od poniedziałku, 15 marca, Miejskie Za

kłady Zaopatryw ania W arszawy obniżają cenę 
kryształu z 1 zł. 30 gr. do 1 zł. 28 gr., kostki 
prasowanej z 1 zł. 56 gr. do 1 zł. 45 gr. i rafi- 
nady piłowanej z 1 zł. 60 gr. do 1 zł. 53 gr.

Alfons da Costa,
Portugalczyk, przewodniczący obecne) so*)! 1

Zgromadzenia Ligi Narodów.

za kg. w sprzedaży detalicznej. W prow adzo
no również na św ięta sprzedaż pszenne,) mąkii 
am erykańskiej po 90 gr. za kg. w  detalu.

Gen. Z naM l oskarża
Jutro o  godz. 12 w  warszawskim S%* 

dzic Okręgowym (sala Nr. 1) odbędzie s ię  
rozprawa sądowa przeciwko redaktorowf 
„Głosu Prawdy", p. Wojciechowi Stpiczyń- 
skiemu, którego skarży szef Departamentu 
IV —  Lotnictwa, gen. Zagórski.

Gen. Zagórski poczuł się dotknięty ar
tykułem zamieszczonym w  „Głosie Praw
dy", a zarzucającym mu denuncjowauie o-  
ficerów legionowych, przebywających 
wśród żołnierzy legionistów w  Szczypior- 
nie.

Jak się dowiadujemy, red. Stpiczyń- 
ski przeprowadzić ma dowód prawdy, 
przedstawiając sądowi szereg dokumentów  
z czasów okupacji niemieckiej.

Pomiędzy świadkami obrony znajduje
my nazwiska pos. tow. Moraczewskiego, 
gen. Dreszera i in.

Red. Stpiczyńskiego bronić będzie adw. 
Pasdhalski.
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KU CZCI 
Marszałka Piłsudskiego.
P R O G R A M  U RO CZY STEG O  O BCHODU  
IM IEN IN O W EG O  KU CZCI M A RSZA LK A  
PIŁSU D SK IEG O , O R G A N IZO W A N EG O

PRZEZ K O M ITET OBCHO D U  W  STOLICY.

Dn. 19 b. m. o godz. 15-e) rozpocznie s:ę 
w  te a trz e  am. Bogusław skiego p rzedstaw ien ie  
dla żo łnierzy  garnizonu w arszaw skiego, k tó re  
poprzedzi p rzem ów ienie znanego  lite ra ta  A n
drzeja S truga.

R ów nocześn ie odbędą się w  ‘k ilku  k in o 
te a tra c h  bezp ła tn e  p rzed staw ien ia  d la  resz ty  
załogi; dzięki uprzejm ości d y rek to ra  S tokow 
skiego k ina ..S ty low y", „F ilharm onja11, „W o
dew il" , „Św iatow id", ,,Luna", „P a łac e1, o fia
ro w a ły  b ez p ła tn e  p rogram y d la wojska.

O godz. 15 i pół odbędzie się w te a trze  
Letnim , tradycy jne p rzed staw ien ie  dla dzieci.

P rzedstaw ien ie , na k tó rem  d an a  będzie 
„K rólow a Taitr1, rozpocznie rów nież p rzem ó 
w ien ie  okolicznościow e.

O godz. 8-ej w iccz. (20-ej) odbędzie się 
w  te a trz e  W ielkim  uroczyste p rzedstaw ien ie . 
P rzem ów ien ie  pow ita lne w ygłosi p rzew odn i
czący K om ite tu  H onorów ego, k an c le rz  K ocha
now ski.

Na program  p rzed staw ien ia  złożą się: 
„P ieśń  o K om endancie" — ułożona p rzez O r- 
O ta, k tó rą  odśp iew a tenor op ery  p. Dygas, 
nas tępn ie  b a le t ,,S zecherezada w  w ykonaniu  
prim  alb aleryn  Szm olców ny i Szym ańskiej, ba- 
le tm is trza  Zajlicha, o raz zespołu  baletow ego  
opery , w końcu  3 i 4 a k t  opery  narodow ej St. 
M oniuszki „S traszny  D w ór" z udziałem  pań 
A . C zapskiej, W  W erm ińskiej i pp  P ołow i
cza, K iepu ry  i M ichałow skiego.

♦  * *
*

Związek Strzelecki czcząc dzień Imienin swe
go duchowego Wodza. Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego, wnosi w momencie 
złożenia Mu hołdu realne wartości. Wyrazem tych 
wartości iest w pierwszym rzędzie rekrutacja, 
zmierzająca do podwojenia szeregów strzeleckich 
z istniejących 60.000 do lioziby 120.000 członków

■Meldunek o zrealizowaniu tych poczynań bę
dzie darem imieninowym strzelców izłożonym 
Marszałkowi Piłsudskiemu

ZAWODY MARSZOWE.
Jednocześnie Komenda Okręgu Warszawskie 

go Związku Strzeleckiego onganózwje w dniiu 19 b 
m. wielkie zawhdy mar mc we na przestrzeni W ar
szawa • Sulejówek (27 klamat/rów). Do zawodów 
tych staje około 40 dnużyin ikażda po 13 'Zaw odni
ków ogółem zatem pomad 500 zawodników.

UROCZYaTY CAPSTRZYK.

W przeddzień Imienin o god:z. 7 min. 30 z 
przed Komendy Związku Strzeleckiego. Aleje J e 
rozolimskie 27, wyruszy koiirjpamęa strzelecka z 
orkiestrą i‘ plonącemi pochodniami, udając się u- 
licami Nowy Świat i Krak Przedni., na PI. Tea
tralny, gdzie ustawi się frontem przed teatrem 
Wielkim oczekując na .przybycie Marszalka. Za 
Strzelca™  maszerować będą harcerze następnie 
zaś orkiestra cywilna oraz delegacje pokrewnych 
związków i organizacji.

WYMARSZ ZAWODNIKÓW.

W dniu 19 o godz. 6 40 rano ustawią się w 
Alejach Ujazduwskich przed Komendą Zw. Strz. 
drużyny zawodników, maszerujących do Sulejów
ka. Obok nich stanie kom pan,la honorowa ze  
sztandarem. O godz. 7 rano Dowódca O. K. gen. 
Ma)lczevyi-ki w obecności Komendanta Miasta gen 
Suszyńskiego przyjmie raport od Komendanta O- 
kręgu Warszawskiego Związku Strzeleckiego kpt. 
rez. Ferenocwicza, poczem rozpocznie się od
marsz zawodników drużynami w odstępach pól 
minutowych. W Sulejówku po przybyciu wszyst
kich drużyn odbędzie się uroczyste wręozenie na
gród

■:o:—

M A Ł Y  F E U E T 0 N .
„Fuszerki".

W poczekalni biura spółki akcyjnej 
Potrzask'1 rozległ się przenikliwy głos 

dzwonka i woźny pośpieszył dc gabinetu 
dyrektora zarządzającego

— Proszę poprosić do mnie inżyniera 
T etragona.

Woźny znikł, a po chwili w gabinecie 
dyrektora stał w pozie .zawsze gotowego 
do usług11 inżynier Tetragon, kierownik 
działu odiewów.

— Panie inżynierze, proszę wykonać 
w odlewni p isemny garnitur biurkowy po
dług niniejszego rysunku. Użyje ,pam do 
tego spławu nr. 4. Przypuszczam, że 5 ki- 
Lo wystarczy, jak pan sądzi? Wykona to 
który z lepszych robotników, bo to dla 
mnie.

Panie dyrektorze, jeśli to dla pana 
dyrćktora, to możeby już robić z nr. 3. i 
elegantszy i trwalszy będzie.

— Ale drogo — zżymał się dyrektor 
— strasznie drogo. No zresztą, jak pan u- 
waża.

Inżynier w lansadach i reweramsach 
opuścił gabinet dyrektora i wezwał do sie
bie majstra.

— Panie Huncwocki oto rysunek. Ka
że pan zrobić dwa garnitury biurkowe. W e
źmie pan z magazynu 10 kilo spławu Nr. 3, 
albo nie, weźmie pan 10 kilo nr. 2; wystar
czy, co?

— Mało będzie, panie inżynierze, z 
jedenaście przydałoby się

— Co znaczy przydałoby się?
Twarz majstra przyoblekła się w słod-

kawo - obleśny uśmiech.
— Panie inżynierze szanowny, chcia

łem żonie na imieniny zrobić wazon do 
kwiatów....

— No dobrze ale niech ,pan dopilnuje 
roboty, zrozumiane?

— Zrozumiałem.
Majster stanął w drzwiach odlewni i 

rozglądał się.
— Panie Lizusiewiicz, a cłiodźno pan 

tu — wezwał 'podmajstrzego — ma pan tu 
asygnatę do magazynu na 11 kiło metalu 
nr. 2. Zrobi pan z tego dwa garnitury na 
biurko podług tego rysunku i wazon do 
kwiatów dla mnie. Model przyniosę- Ale 
niech pan sam dopilnuje rdboty.

— Panie majster-., hm.
— No czego jeszcze.
— Panie majster, ja tam trochę na wa

dze dcip iszczę.
— A to co znowu?
Rączkę do laski...
— Dobrze, byle nie zadużo. Z ćwierć

kilo-
— Dziękuję, panie majster.
Lizus iewicz skoczył do magazynu, 

przyniósł metal i wezwał do siebie gisera 
rlaruja.

— Panie Haruj, maisz pan tu metal. 
Zrobi pan z tego dwa garnitury na biurko 
podług ryriudku, wazon do kwiatów i rącz
kę do laski. Modele dam panu później. 
Tylko, parnie Haruj, robota musi być czy
sta, piTSza kbisa, bo dla samego dyrektora

Po tygodniu Haruj zdał robotę. Ze 
spławu pozostała mu blaiszka, z której zro
bił sobie klamrę do paska.

Nazajutrz Huncwocki obchodząc gi
sernię. zatrzymał się przy Haruju.

— Spodobała s:ę dyrektorowi pańska 
robota. Był kontent..-

Naraz cko jego zatrzymao się na kłam
rze.

— A to co, panie Haruj, z jakiego to 
metalu.

— Został mi kawałek blachy, panie 
majstrze, co to 'warte? ot i zrobiłem sobie 
klamerkę...

H u n c w o c k i ż a c h n ą ł s ię :
— F u s z e rk i?  u m n ie /  cz y ś  p a n  o s z a 

la ł?  b ęd z ie  p a n  u m n .e  lu s z e rk i  ro b ił?  A 
w y n o ś s .ę  p an  s tą d !

H a ru j  s t r a c i ł  p ra c ę , a  p o se ł Trepka 
s k a rż y ł  -się w S e jm ie , ja k  to  „ fu s z e rk i11 ro 
b o tn ik ó w  n isz c z ą  p rz e m y sło w c ó w

UlUmus.

RoMREcy, Idźcie na „ R f iź f !
P am iętam y  la ta  bohatersk ie j rew olucji 

1905-go roku, k iedy  to  robo tn ik  polska, sk u 
piony pod sz tandaram i P. P  S. rozpoczął 
śm ierte lną  w alkę z zabo rcą  rosy jsk im  Żyją 
jeszcze -wśród nas ci, k tó rzy , nie zw ażając na 
k rw a w e  ofiary, n a  to rtu ry , zadaw ane w o- 
ch ram e, na p rześladow an ia  w ięzienne i ze
słan ia , w alczyli niezłom nie, stawni.) ąc m ężnie 
opó r dzik iem u najeźdźcy i jego zbirom . Żyje 
w śród  nas .pamięć o tych  k tó rz y  za  sp raw ę 
P olsk i i  ludu roboczego durance um ierali na 
szubien icach  i k o n a li n a  b ru k u  w arszaw skim . 
Znam y ich 'imiona i  w ym aw iam y ,je ze czcią: 
to  O krzeja, B aron, Izdebsk i i ty lu , ty lu  in.. 
nych.

Nie w ylano tej k rw i napróżno  Z niej to  
u rodziła  się n iepodległość k ra ju  i z m ej -wsita- 
ła  zorza zw iastu jąca  nadejście  now ej Polski 
Ludow ej, k tó re j podw aliny stw orzy ł robo tn ik  
polski życiem  sw em  i śm iercią D uch, k tó ry  
p rze n ik a ł tow arzyszów  naszych ginących m ęż
n ie n a  szubien icy  w śród nagich m urów  w ar
szaw skiej cy tade li, p rze trw a ł katów  b o h a te r 
skiego ro b o tn ik a  polskiego i zw yciężył. D u
chow i te m u  sk ładali ho łd  najw ięksi tw órcy  
polscy, w śród  nich S tefan  Żerom ski, k tó ry  je
dno  z najw spanialszych sw ych dz ie ł pośw ię
cił p łom iennej pochw ale tych, k tó rzy  po  w ie- 
łu  ła tac h  gnuśnienia całego n arodu  w  n ie w o 
li ot^ważyli się w yzw ać w roga do w alk i na 
śm ierć i ty c ie .

D ziełem  tego jest „R óża" w ystaw iona  o- 
b ec n ie  na scenie te a tru  un. W . B ogusław 
sk iego .

W zyw am y więc w as tow arzysze, byście 
m asow em  przybyciem  na p rzedstaw ien ie  „R ó
ży" dali św iadec tw o , jak drogą je s t w am  p a 
m ięć b o h atersk ich  w aszych tow arzyszów , jak 
drogiem  jest wam w spom nienie tych  sław 
nych  la t, w  k tó ry c h  ro b o tn ik  po lsk i podniósł 
sz tandar w alki o P olskę Ludow ą.

P rzybyw ajc ie  tłum nie na „R óżę".

W arszaw sk a  Rada Zw. Zaw.
Oddział Warsz. T. U. R.

SzBojcmKie ZuiqzRI
przeciek) podróżom do Rośli

S zw ajcarsk ie  k lasow e zw iązki zaw odow e 
pow zięły  uchw ałę, zw raca jącą  się p rzec iw k o  
poszczególnym  zw iązkom  i jednostkom  orga
nizującym  podróże t. zw, delegacji ro b o tn i
czych do Rosji Sow ieckiej.

U chw ała podkreśla , że w spó łdz ia łan ie  z 
kom ite tam i, o rganizującym i te  p o d ró że , tnie 
d a  się  pogodzić z dem o k ra ty czn ą  zasadą, te  
m niejszość musi się podporządkow yw ać w ięk- 
szóści, że Zw iązki jako całość , nie dad zą  się 
użyć za narzędzie p artj: politycznej, w yzy
skującej podróże do Rosji do sw oich  celów .

D alej uchw ała  podnosi, iż podróż do Ro
sji nie da robotn ikom  szw ajcarskim  tego, cz e 
go oczeku ją, t. j. poznania s tosunków  poli
tycznych, gospodarczych  i k u ltu ra ln y ch  w 
Rosji, a  w obec tego Zw iązki w żaden  sposób  
nie po p rą  m aterja ln ic  tych podróży.

W ysyłan ie delegacji robo tn iczych  w inno 
się odbyw ać ty lko  po porozum ieniu  z odnoś- 
nem i organizacjam i i p rzy  w spó łdz ia łan iu  z 
M iędzynarodów ką A m sterdam ską .

O M e t l ź  na zaczepkę
W  num erze 11 „W iadom ości L ite ra c 

k ich11 ukazał się a rty k u ł „C enzura  w P. P. S.“ , 
w -którym czytam y, te  „lew ica k u ltu ra ln a"  
zgłosiła się do T U R. z go tow ością u rzą 
dzenia szeregu bezp ła tnych  w ieczorów  p o e 
tyck ich  w lokalach robotn iczych , przyczem  
p J  N. M iller, konferu jący  w tej spraw ie z 
p rzedstaw ic ie lam i Z arządu  T. U. R., p ropo 
now ał zw rócen ie się o w spółudział do m ło
dych poetów , w k tó rych  tw órczości ro z 
brzm iew ają m otyw y społeczne. P e rtra k ta c je  
te  m e doprow adziły  do rezu lta tu , gdyż p rze d 
staw icie le  Z arządu  T- U. R tow  tow. P ra- 
g ierow a i G arlick i zużądali uprzedniego p rze j
rzen ia  u tw orów , k tó re  m iały być odczytane.

S tanow isko  to w yw ołało  ze strony  re 
dakcji „W iadom ości L ite rack ich "  szereg u- 
wag, z pow odu k tó ry c h  jestem  zm uszony, z 
p ew n ą z re sz tą  n iechęcią ze w zględu na ich 
poziom  i form ę, — jako przew odniczący  
W arsz. O ddz. T . U. R. w yjaśnić co n as tęp u 
je.

1. T U. R jest in sty tuc ją  o określonym  
c h a rak te rz e  ideowym

2. Zgodnie z tym ch a rak te re m  jest czy
niony dobór i p re legen tów  i program ów , k tó 
re  s tanow ią przedm io t działa lności T. U. R.

3. P rzy  czynieniu  tego doboru  T. U. R. 
ze w zględów  zasadniczych m e m ógłby p rzy 
jąć bez zastrzeżeń  pom ocy i udziału  sta łych  
w spó łp racow ników  „W iadom ości L ite ra c 
k ich", o k reślen ie  zaś p rzez to  pism o tej czy 
innej grupy, jako „lew icy k u ltu ra ln e j"  żad n e
go w p ły w u  na stanow isko  to  m ieć oczyw iście 
nie może

4. Tow. tow  P rag ierow a i G arlick i dzia
łali zgodnie z opinją Zarządu, k tó rego  stano 
w isko pod tym w zględem  jest zupełn ie  je
dno lite  i za k tó re  w picrw szyH  rzędzie niżej 
podpisany b ie rze  c a łk o w itą  odpow iedzia l
ność.

Tadeusz Szpotański.
■o::-

Emigracja inteligencji 
polskiej do Francji

Wedle doniesień radcy emigracyjnego 
iprzy ambasadzie polskiej w Paryżu zauwa
żyć się daje napływ do Paryża inteligencji 
polskiej, pozbawionej środków i często nie- 
władajćtfcej językiem francuskim. Urząd 
emigracyjny ostrzega przeto przed emigro
waniem bez funduszów i bez zapewnionej 
zgóry posady. Bezpłatne paszporty emi
gracyjne wydawane będą jedynie na pod
stawie kontraktów, zatwierdzonych przez 
odpowiednie władze francuskie. Ostrzega 
ponadto robotn:kóiw przybywających do 
F r a n c j i  -p rzed lekkomyśłnem porzucaniem 
pracy i udawaniem się do Paryża, gdzie pa
nują warunki bardzo trudne.

Komitet uczczenia
low. Marii Paszkowskiej

Na posiedzeniu wdn.  3 b. m. ,pod prze
wodnictwem tow. Leona Wasilewskiego, 
Komitet wybrał Zarząd, złożony z 50 osób, 
Komisję Rewizyjną z 3 osób i Komitet Wy
konawczy. w skład którego weszli: tow.
Chmieleńska — przewodnicząca, tow. Rut
kiewicz — wice-przewodniczący, S. Wosz- 
czyńska — sekretarka, Wqglewska—skarb
niczka oraz członkowie: Gwnplowiczówna, 
Kempnerówna, Kowalewska, Łypacewiczo- 
wa, J. N'edziclhowski, Pietkiewicz, Pod
górska, Paschalska.

Sekretariat Komitetu urzęduje w lo
kalu OKR. PPS., Al. J e ro z o lim s k ie  6 I p., 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 7 
do 9 wiecz.

WEB

S P R A W O Z D A N I E
T E A T R A L N E .

TEATR LETN I. „Dar poranka", kom edja w  3 
ak tac h  G. F orzano , p rze k ład  z  w łoskiego 

Z. Jachlm eckiiej.

Tę bard zo  m iłą kom edyjkę pp. recen zen 
ci po rów nyw ają  ze „Św item , dniem  i nocą 
N iccodem iego, a le  jeszcze lepiej było  ją ze s ta 
w ić z t,N auczycielką" rów nież N iccodem iego.
I tu  -i tam  jest pokazane , jak  to po trafi m ęż
czyznę poprow adzić do o łta rz a  osoba uboga, 
lecz ładna, in te ligen tna , sp ry tn a  i um iejąca 
m u zaim ponow ać T em at dosyć filisterski, 
przypom inający  ..T ręd o w atą"  M niszków ny; a- 
nalogja dopisuje i w tern. że .i p. F o rzano  t p- 
M niszków na m ęskim  p a rtn e re m  uciśnionej i 
ty lk o  u W łocha o s ta teczn ie  uściskanej osób
ki czynią — hrabiego! T ak . d la  h rabiego w a r
to  doprow adzać pozę poczucia godności w ła 
snej do najw iększego nap ięc ia , aby po tem  — 
tu  już W łoch jest bardz ie j w yrafinow any od 
au to rk i P olki — p rzerzucić  się w  pozę b ez
in teresow nej, pośw ięcającej się m iłości. W al
k a  dow iuanerii z lap ich łopstw em  — czyje b ę 
dzie na w ierzchu?

O czyw iście m e ta k a  by ła  in tencja  p F or- 
żano: chciał on p rzedstaw ić  nagłe do jrzew a
nie m iłości rzeczyw istej, ale popad ł mniej 
w ięcei w te  sam e n ie ta k ty  psychologiczne, co 
M niszków na Nie czuł w cale, czy zapom niał, 
jak bardzo  h istoria e ro tyczna  p rzepo jona b y 
w a w  tak ich  w ypadkach  p ie rw iastkam i eko- 
aom żeznem i, spo łecznem i, n aw e t tow arzys- i

krem i. C hcia ł w ykro ić  z rzeczyw istości czy s tą  
sie lankę, taką , jaką jest „Ś-wit, dzień  i noc11; 
lub jeżeli n aw e t ten  h rab ia  nie je s t p rzy p a d 
kow y, —  to  au to r  użył k o n tra s tu  socjalnego 
jedynie dla o k raszen ia  sie lank i, lecz k u p ił 
ten  m otyw  za tanio.

„D ar p o ran k a "  je s t d u e tem  m iłosnym , ta 
kim , jalki się i  w  naszej korocdji dziś up raw ia : 
ż e  w spom nę „P rzechodn ia" K ate rw y  lub „K o
ch an k ó w 11 G rab ińsk iego , gdzie m ężczyźni 
w spaniałym  sz tu rm em  zdobyw ają se rca  ko
b ie t. S ą  to sceny d ram atyczne, k tó re  sym pa- 
tja w idzów  w ita  już zda leka, ale w k tó ry ch  
obow iązuje w ie lka  finezja djalogu P rzez fi
nezję rozum ie się oczyw iście nie grę dow ci
pów  i szerm ierkę  słow ną To też jeżeli p. 
L oren tow icz pisze, że „czar tych  djalogów  p o 
lega na tern- że au to r nie s ta ra  się o m ister- 
ność i w yrafinow anie lite rack ie , lecz szuka 
najprostszej form y w yrazu  u dwojga m łodych 
ludzi" to  mogę się zgodzić ty lko  na p ierw szą 
po łow ę tego  zdania gdyż p ro s ty  i p ro stack i 
dialog, odbyw ający  się w  tak ich  razach  m ię
dzy M agdą a W ojtk iem , m oże m e m ieć w a r
tości, leżeli nie jest „w yrafinow any" w łaśn ie 
pod tym  w zględem , że n iesie z soba now e 
obserw acje tw órcze, now y fałd Takim  no 
wym fałdem  jest w  ..D arze p o ra n k a 1 chwila. 
gdy h rab ia  uśw iadam ia sobie, że Lucyna po- 
s tępu iąc  z mm zbyt szorstko, m isio  p rzec iw 
nych pozorów  jednak  go obraża, jednak  cze
goś nie docenia i w mm i w sytuacji, i w tedy  
h rab ia  żąda od niej. by  go p rzep rosiła

T reść jest ta k a  Lucyna m łoda farm aceu t- 
ka, me może nigdzie zagrzać m iejsca w a p te 
ce, bo  w szędzie napastu ją  ją m ężczyźni. U-

m yśliła p rze to  zrobić się sz tucznie b rzydką , 
aphku je  sobie m yszkę na tw arzy , p rzy w d zie
w a czairne oku la ry  i znajduje ciche m iejsce w 
ap tece  na prow incji. D op iero  po p racy , gdy 
późną nocą jest już sam a, zrzuca z siebie tę 
sz tuczną skórę  i p a trz ąc  do lu ste rk a , nab iera  
ocho ty  do życia: zastaw ia  drugą filiżankę h e r
b a ty  dla urojonego hrabiego, puszcza w ruch  
gram ofon i z k rzesłem  w objęciach  niby h ra 
bią zaczyna ta ń cz y ć .. W  tern p u k -p u k  „p ro 
szę o tw orzyć w im ieniu p raw a"  T rudno, trze - i 
ba o tw o rzy ć - późny n a trę t  w odzieniu  szofer- 
skiem  żąda fenacetyny  po tem  gadu-gadu, i 
p rzed staw ia  się jako h rab ia  i  urojenie zam ie
nia w rzeczyw istość, pije h e rb a tę  i tańczy z 
Lucyną A le w tańcu  k rad n ie  ca łusa  i d o s ta 
je p ie rw sza porcję ła jan ia  ze znanego w szyst
kim  zalo tn ikom  re p e rtu a ru : Czy ;<an m y
śli, że ja taka! (Oczyw iście, k o b ie ta  musi 
podbijać swa cenę) A le rozsta ja  się w zgo
dzie i na tern kończy się ak t p ierw szy dobrze 
zbudow any, o p arty  na k ilku  n icspodziankaclu  

Lc,cz skuszony szatan  — kusic ie l k rąży  
naoko ło  ap tek i jak  lew i gdy panna Lucyna j 
chce się już kłaść do swego pan ieńsk iego  łó 
żeczka — znew u p u k -p u k *  „ah. pani m: dała 
trucizny  p a l- mnie w ew n ą trz” Tym  p o d s tę 
pem  napastn ik  znow u dosta je  się do śrddna, 
znew t: o trzym uje k ilka porcji w ygow orów  
niew ieścich fnp ..gdyby na mojem miejscu 
bv la pańska s io s tra ’ "), w końcu dziew czyna 
m ięknie — dość nagłe jest to przejście i dość 
św iadom ie się w yraża („ja tak że  nie jestem  
z żelaza") — i ulega

W  trzecim  akcie  h rab ia  w zruszony bcz- 
in te resow uem  pośw ięceniem  się L ucyny —

oddała  m u się bez zastrzeżeń  —  m ianuje ją  w  
oczach całego personelu  ap tecznego  swoją 
żoną i to  jest — dosyć n iede lika tny  jak  na 
p an a  hrab iego  — „dar p o r a n k a

Lucynę g rała  p. B rydzińska, k tó ra  m a 
n ie ste ty  za m ało w sobie liryzm u na tę rolę. 
W ygo  w ory by ły  za s z o r s tk ie ,  i co gorsze, nae 
by ło  przy tem  gry podw ójnej np. zap raw ien ia  
szorstkości k o k ie te rją  i m e umie ona p ro w a
dzić d ialogu de lik a tn ie  ani m ówić dow cipów , 
— cóż dopiero  w yzyskać różne sub telności 
psychologiczne, tkw iące w tekśc ie  choć mc 
leżące na w ierzchu. Sam a ty lko  czupurność 
do tej roh  nie w ystarczy  — ta  farm aceuitka 
nie m o ż e  być m orow a dziew icą, obronną na 
w szystk ich  frontach, p rzed  k tó re j cno ta  k aż
dy um izgacz uciekałby  co starczy  benzyny. 
D opiero  w drugiej połow ie sz tuki p. B rydziń- 
ska  m iała szczęśliw e m om enty Ja sn y  głos i 
zaciąganie z żydow ska w ym agaja jeszcze du
żej pracy  P artn e rem  by ł p. Różyoki, m e ra 
ził niczem. g rał z hum orem  i sw obodnie, ale 
rów nież roli nie w yzyskał

G dzież jest e ro ty zm ? S tłum ionego ser
ca  bicie, n iepokój rąk , dziw ne zm iany głosu, 
pauzy, nagłe w ybuchy  nagrom adzonej w d u 
szach tęsknoty i tak d a le j7 Wszystko to b y 
ło za ledw ie n ad p o czę te  A le sz tuka należy 
do tych szczęśliw ych, k tó re  widz własnem 
sercem  uzupełnia i dospiew yw a, więc będzie 
się podobać i mieć pow odzenie.

R eżyserja — o ile nie jest za leżna od in
dyw idualności ak to rów  — p rzy rządziła  sz tu 
k ę  do b rze , zw łaszcza w 1 akcie.

Karol Irzykowski.
- • • A * *•  - Om*



PRZEGLĄD
T Y G O D N I K Ó W

Tygodniki ludowe.
Tygodnik „W yzwolenie" formułuje swoje 

stanowisko w sprawie umów t zw. locarneó- 
sk:ch:

„Akty te (locarneńskie) uważamy w za
łożeniu, w redakcji i w skutkach za wysoce 
dla Państwa niebezpieczne \..

a  co ,,W yzwolenie" tym przeciw staw ia — to 
pozostaje nadal tajemnicą

Pozatem  mamy szereg sprawozdań ze 
zjazdów powiatowych (Kolno, Kujawy, Ostro
łęka. Łowicz, Kielce, Rawa, Chełm, Toma
szów). k tóre  wypowiedziały się przeciw 
Stronnictwu Chłopskiemu i rozłamowi.

„Gazeta Chłopska" na razie przeniosła 
polem ikę do działu „Głosy wsi". Niektóre z 
tych „głosów" nie tyle ,,wołają pod m-ebiosy", 
ile ze względów innych zasługują na uwiecz
nienie Oto, naprzykład, p Szczepan Lasek z 
Tymienicy, popadłszy w zatarg z księdzem 
Knapikiem, który  za przykładem  wielu in
nych księży, opublikował go z ambony, j'ako 
niedow iarka, udał się do wspólnego wówczas 
klubu „wyzwoleńców" o pomoc. P. poseł 
Duro „postanowił się przychylić do... proś
by" p. Laska i skierow ał biedaka do p. Śmia- 
rowskiego.

„Poseł Śmiarowski — żali się p. Lasek — 
przybywszy do klubu „Wyzwolenia", był taki 
zdyszany i spocony  że nawet nie miał cza
su długo ze mną rozmawiać i należycie mię 
w tei sprawie objaśnić, koniec końcem nic z 
jego porady me skorzystałem . 
ów  fakt w strząsnął p. Laskiem do głębi. 

O tw arły mu się oczy:
„Tacy oto Smiarowscy wprowadzili nam 

rozbicie w naszem chłopskiem stronnictwie... 
1 dzisiaj, bracia chłopi, nie narzekajmy na 
tych posłów, którzy niedawno wystąpili z 
„Wyzwolenia", a narzekajmy tylko sami na 
siebie, że wybraliśmy do Sejmu nie chłopów 
ze stronnictwa „Wyzwolenie", a różnych ad
wokatów. inżynierów i zbankrutowanych 
szlachciców, którzy posłów chłopów wprost 
teroryzowali"...
Tytuł zaś artykuliku p. Lasek widocznie 

obmyślił za poradą tegoż księdza Knapika. 
Tytuł brzmi: „przestańm y służyć masonom 
wyzwoleniowym"! Dosłownie.

„Głos Chłopski" podaje także tekst u- 
chwał Rady Naczelnej Stronnictw a Chłop
skiego. Uchwały trochę mętne, trochę sprze
czne wewnętrznie, w każdym  razie mało prze
myślane Rząd koalicyjny mianuje się rz ą 
dem „kapitalistów  i konsum entów ", skiero
wanym przeciw... producentom  rolniczym. 
W yraźnej linji ideowej, tym mniej wspólnej 
doktryny, jak dotąd, ani śladu.

M. N.

Z i M i e n i e  bezrobotnych
Urząd gminny Brudno zwrócił się za po

średnictwem  starostw a warszawskiego do 
władz wojskowych o przekazanie znajdują
cych się na terenach tej gminy 2 fortów Nr. 
13 i 14 w celu zatrudnienia bezrobotnych przy 
rozbiórce fortów i budowie drogi. Chodzi o 
Tozbijame złomów betonowych i ułożenie z 
tego m aterjału drogi. Odpowiednie roboty 
prowadzone będą z sum przewidzianych w 
budżecie gminnym na budowę dróg Byłoby 
pożądane aby władze wojskowe powzięły jak- 
aajszybciej odpowiednią decyzję.

Be n e d y k t  h e r t z

DWAJ LEWICI
W narożnej cukierni, gdzie spotykało 

się zawsze jedne i te same osłonięte gaze
tami twarze, panowie Józef Lewiński i Jan 
.Lewicki, spędzali codziennie przy wtspół- 
aym stoliku dwie poobiednie godziny. Do
brze im było razem, bo — jak mówi poe- 
Li —- ..przywykli do siebie". Ale przyglą- 
dalt s:ę sobie rzadko, rozmawiali jeszcze 
rza.dz.ej j zadowoleni byli, że jeden drugie - 
1011 nje przeszkadza,.

Od czasu do cza-siu, gdy się zaanieniau 
pismami, pain Józef, chcąc widocznie zazna
czyć te  od rozimowy sdę nie uchyla, rzucał 
krótkie pytanie:

— No i co?
Ano. nic — odpowiadał pan Jap i 

konwersacja ta obu w zupełności wystar
czała.

Bywały jednak chwile, wywołujące 
bardz.ej ożyw.oną wymianę zdań — chwi
le. jak się to mówi. obfitujące w wypadki, 
ciężarne poważnemi następstwami.

Więc np. kiedy się kurs złotego zała
mał...

— Widziałeś pan! — wybuchnął pan 
Józef.

— Psiakrew! — mruknął pan Jan.
  Niema śmierci na tych parchów.
— Bo zawsze mówię: póki się całego 

tego tałałajstwa z Polski nie wymiecie i w 
zaplombowanych wagonach do Palestyny 
nie wyśle, dooóty czarna giełda nie da nam 
uzdrowić waluty. . .

Niemniej, i sprawy, złączone z L:gą 
Narodów', rozwiązywały przyjaciołom ję
zyki.

— Bo to nigdy nie stanie po naszej 
stronie, tylko zawsze kręci.

— Też byś pan chcia!... Co to jest ta

|  Pułk. Józef Dqbrouskl j
Zupełnie niespodziewanie przyszła 

wiadomość o ngonie wybitnego niegdyś 
działacza P. P. S- znanego historyka i pu
blicysty pułk. Józefa . Dąbrowskiego. 
Zmarł wczoraj rano o godz. 7-ej w szpita
lu Ujazdowskim po kdkotygodniowej cno- 
robie. Niedawno zmarł w W arszawa brat 
jego Marj an również znany przed wojną 
działacz P. P. S,

Józef Dąbrowski ur. się w r 1876 w 
Radomiu i w gimnazjum już należał do kó
łek ©cojailistycznych. Po wstąp.en.u do U- 
mwersytetu warszawskiego na Wydział 
prawmy, brał czynny udział w ruchu mło
dzieży, pracując jednoczesme i wysuwając 
się na czoło w organizacji warszawskiej ?■
P. S. Już wówczas objawiał wybitny talent 
publicystyczny i był etałym koresponden
tem warszawskim londyńskiego „Przed
świtu". W reku 1904 — 1906 wraz z ki3ku 
innymi P. P. S-owcami był redaktorem 
„Kurjera Codziennego" W okresie rewo
lucji zajmował stanowisko odrębne zarów
no od .prawicy", jak i od ..lewicy" P. P. 
S. On pierwszy bodajj (w broszurze napi
sanej wspólnie z Garlickim) rozwijał myśl, 
że w danych warunkach należy poprzestać 
na żądaniu autonomji dla Królestwa Pol
skiego — i to go łączyło z lewicą. Jednak
że silnie akcentował interesy narodowe — 
i to go od lewicy oddalało.

Odsunął się od ruchu partyjnego po
święcając się z jednej strony działalności 
zawodowej adwokackiej i nauczycielskiej, 
z drugiej zaś — naukowej i publicystycz
nej. Z P. P. S. utrzymywał jednak kontakt 
Wydał przed wojną obszerne j cenne ksią
żki „Dzieje narodu polskiego", „Powsta
nie 1863 r.“. Był stałym współpracowni
kiem „Krytyki" krakowskiej.

Wojna zastała go w Kaliszu, gdzie był 
świadkiem okrucieństw niemieckich. Po 
przy jeż dzie do Warszawy opisał te tragi
czne wypadki w osobnej broszurze. Później 
przyłączył się do Ligi Państwowości pol
skiej, która opierała swoje nadzieje na 
współdziałamju polityczniem z Austrią.

W roku 1918 wstąpił do wojska pols
kiego i został zaliczony do korpusu sądo
wego w randze kapitana Później zajął 
stanowisko sędziego w Naj-wyższym Są
dzie Wojskowym, a po śmierci brata — 
objął zajmowane przez niego stanowisko 
szefa Wydziału wyznań niekatolickich w 
Min. S. Wojsk.

Jednocześnie ogłaszał cenn© prace hi
storyczne: nowe wydanie „Pow iania ro
ku 1863". obszerną rzecz o Aleksandrze 
Wielopolskim („Ostatni szlachcic") — I 
ostatnio „Czerwoną Warszawę przed 
25-c5u laty". „Czerwona Warszawa" i \~t 
to świetny, niezmiernie zaij mujacy obraz 
..podziemnej" Warszawy z czasów, kiedy 
Dąbrowski był jednym z najwybitniejszych 
jej działaczy-

Józef Dąbrowski (pseudonimy literac
kie: „Grabiec" •,Kó!kow'cz“. „Stefański", 
„Comber" i ..Stefan") odznaczał się umy
słem bardzo żywym i ruchliwym, wielką 
pracowitością i niepospolitym talentem pi
sarskim. Był zacnym człowiekiem i ener- 
g:cznym, zasłużonym działaczem społecz
nym i politycznym.

W  „Robotniku" umieścił swoje wspom-

cała Liga? Anonimowe mocarstwo.
— Myślisz pan?
— Przejrzyj pan listę osób... Ani jed

nego uczciwego, katolickiego nazwiska. Sa
me jakieś Brantmgi Vanderweidy i inne 
Chamberlajny z Nalewek. I nic dziwnego, 
panie, bo to przecież wiadomo, że socjalis
tyczna międzynarodówka jest aa utrzyma
niu anielskiego kapitalizmu. W yraźr;e 
tak pisało w „Gazetce". Socjalizm — żydy, 
ar.g.eiski kapitalizm — żydy,-. Naturalnie, 
swój do swego...

W ten sposób pan Józef i pan Jan 
mieli zupełnie jasny pogląd na troski Rze
czypospolitej j .bez zbytniego wysilania 
spracowanych mózgów, doskonale rozumie
li przyczyny wszystkiego złego.

— Gdzie się ruszysz, czego tknąć, 
wszędzie „cni”. Psują stosunki z Europą i 
Ameryką, burzą spokój wewnątrz kraju, 
sieją demoralizację... Bo kto wymyślił 
szymi, bclszewizm i krótkie spódnice? Kto 
rozpowszechnia darwinizm i ,.czy pani mie
szka sama"?.-.

— Albo ten. jakiś Feinstein z teore- 
mą względności-

— Einstein — poprawił pan Jan — ł 
nie teoremą. tylko teorją.

—- Jeden pies. panie — odrzucił pan 
Józef, ale po chwili spojrzał uważnie na 
przyjaciela i zamilkł, tonąc na nawo w ga
zecie.

Ostatnio targi genewskie wpłynęły 
podniecająco na obu „sztamgastów".

— „Staroszwedzka" nienawiść do Pol
sk i

— Ja  s‘ę ty'ko dziwię- że ten Mussoli
ni tak słabo nas broni.

— Idź pan, oanie! Pan jeszcze wie
rzysz w Mussolimiego?

— Afco co?
— On przecież z Tocplitzami ’trzyma.
— Nie może byćl
— Tak, taki... Niby taki z krwi i ko

ni en ia  z ru ch u  robo tn iczego  w Warszawie, 
p rzed  25-ciu la ty  (k tó re  później w łączył 
do  sw ojej k siążk i).

C zęść Je g o  pam ięci!
j n u r ^ T f  nt  r  u ‘ In " n * N**i 1 * 1 * ' ■

W niedzielę dnia 21 b. m. o godz.* 11 w  
poi. w sali — Splendid — Galerja Luxembur- 
ga (Senatorska 29), pod honorowym przewod
nictwem t. BOLESŁAWA LIMANOWSKIE
GO odbędzie się uroczysta Akademjaku czci 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Przemówienia wygłoszą: Ignacy Daszyń
ski, Jędrzej Mcraczewski, Rajmund Jaworow
ski, Tadeusz Szpotański.

Zaproszenia otrzymywać można w Sekre
tariacie Komitetu Uczczenia J. Piłsudskiego, 
AL Jerozolimskie 6 od 10 rano do 1 po poł. 
i od 5 — 7 w. w Administracji ,.Robotnika", 
Warecka 7 i w  Związkach Zawodowych.

W części artystycznej wezmą odział ar
tystki i artyści Opery i Dramatu warszawskie
go, orkięstra, chór.

Z pid). Kusy Chorych
Dnia 13 marca t. b. odbyło się posiedzenie 

Rady Powiatowej Kasy Chorych w Warszawie, 
zwołane celem dokonania uzupełniającyoh wy
borów członków Zarządu na miejsce wylosowa
nych oraz całego skłaidm komisji rewizyjnej i roz
jemczej

Do Zarządu wybrano ze strony P. P. S. to w 
Bolesława Dratwę na członka zarządu I tow. 
Dominika Księżaka na zastępcę.

Oprócz tego przeszli, z Listy koammóstycznej 
Gustaw Redłioh z Nowego Dworu na członka za
rządu i Stanisław Daniszewski z Jeziorny na za
stępcę, z ramienia .pracodawców Stefan Toma
szewski urzędnik z fabryki papierni w Jeziornie 
na członka i Hugon Foss urzędnik hiuły szklanej 
w Ożarc-wie na zastępcę.

Do komisji rewizyjnej z kurii ubezpieczonych 
przeszli na członków: tow. Dominik Księżak, S te
fan Golik, (kom.), Wacław Rąbałski (kom.), Jan 
Kaszyński (Ch. d.); na zastępców: tow. Stefan 
Luniak z Pruszkowa. Stanisław Daniszewski 
(kom ) Franciszek Górski

Z kurji pracodawców przeszła do komisji re 
wizyjnej: Zygmunt Jabłoński (Ch. d.) i Alfons C;u- 
palski.

Do komisji rozjemczej z kurji ubezpieczonych 
przeszli na członków: tow. Karo! Głowacki i  Rem 
bertowa, Hipolit Kamiński z Jezwymy (kom.) i kan 
dy-dat wspólny całej Rady tow. Wacław Kulipek

Z kurji .pracodawpów przeszli do komisji roz
jemczej Marjan Hoctorf i Edmund Sokólski.

W wolnych wnioskach poruszano sprawy do
tyczące działalności Kasy

WIEC
przeciwko zarządzeniom oszczęd
nościowym w zakresie szkolni

ctwa powszechnego.
Koło propagatndy Idei Szkoły pow

szechnej przy zw. polskiego nauczycielst
wa szkół powiifzcchnych, zwołuje na dzień 

14 marcai (dziś) godz. 10 ramo, do sali te
atru Kalińskiego przy ul. Oboźnej 1-3 
wiec protestacyjny rodziców, posyłających 
dzieci do szkół powszechnych. Wtec ma 
być protestem przeciwko zarządzeniom o- 
szczędnościowym Min. W. R. i O. P. w za
kresie szkolnictwa powszechnego.

ści dmowszczak. narodowiec, wszechpolak, 
a podobno cały swój „Rozwój" żydom za
przedał. Sowiety uznał, handel z Sowde- 
pją prowadzi.

— Ot, panie, nikomu teraz wierzyć nie 
można.

— Nikomu — potwierdził z westchnie
niem pan Józef. ,

I jednomyślność przyjaciół byłaby 
przetrwała aż do grobowej deski, gdyby nie 
wypadek.

Oto w. jednem z pism warszawskich u- 
kazał się duży artykuł o potrzebie utrzy
mania nadal ochrony lokatorów ze wzglę
du na szerzące się bezrobocie. Artykuł ten 
oburzył p. Jana.

— Ochrona!... Ochrona!,.. Bolszewizm 
i  nic więcej.

— Nie gadałbyś pan głupstw — od
burknął p. Józef.

— Jakto, głupstw! — poderwał się p. 
Jan. Żydowska nauka! Podeptanie prawa 
własności!

— Deptanie, czy nie deptanie. A ja 
posadę straciłem, w żydowskim domu 
mieszkam i on ma mnie teraz na bruk wy
rzucić? Taki przybłęda — mnie, katolika!

— A ja znów mam chałupę,., i z tor
bami mam iść? co?„.

Spór poruszył tak mocno obu zwaśnio
nych, że rozeszli się bez podania ręki.

Nazajutrz siedzieli już każdy przy in
nym stoliku.

— Co się stało? — spytałem, witając 
pana Józefa. Czemu pan dziś tak daleko 
od pana Lewickiego?

— Jaki on tam Lewicki?-. To panie, 
Icek Lewi.

Gdy następnie zwróciłem się do pana 
Jana z pytaniem: czemu nie siedzi z Lewiń
skim, wzruszył ramionami i odburknął:

— To nie żaden Lewiński, to. panie 
Josek Lewin. Bolszewik. Wiem nąpewino.

C U R I O S A .
W ątpliwości p. St. G rabskiego i jego polsz

czyzna.
Min. ośw iaty p. St- G rabski odpowie

dział na interpelację tow. Z. Piotrowskiego 
w sprawie napaści publicznej niejakiego Fop- 
pa. naucz g’.mn państwowego we W łocław 
ku, na cześć Stefana Żeromskiego. W odpo
wiedzi tej p St G rabski fwsze: „Twórczość 
Żeromskiego przedstaw ia niewątpliw ie o- 
gromrie walory, może jednakże pod wzglę
dem wychowawczym wywołać poważne 
wątpliwości".

No, pewnie — twórczość Żeromskiego 
nikogo nie może „wychować" na endeka... O- 
to wielki „grzech" wychowawczy genialnego 
pisarza...

Swoją drogą p m inister uznaje, że po
stępek p Foppa był nietaktow ny i wob.ic te 
go „udzielił" mu... „wytknięcia"...

„Udzielił -wytknięcia"... F. S t  G rabski 
rb  ogacił biurokratyczną polszczyznę nowym 
prześlicznym zwrotem. Widać, i c  wycho
wawczy wpływ poi izczyzr.y Żeromskiego nic 
udzielił się p. St. Grabskiem u, za co  mu ni* 
niejrzem udzielamy napomnienia.

 : :o::----------

Rozbicie Kosy osnioircałe].
Nocy ubiegłej akwyikryci kasiarze, posiłkując 

się podrobionym kJucaean do bramy, zakradli się 
do domu nr. 6 przy ul. Widok Tam z  podwórza 
pnzy pomocy Kneik, wdrapali się przez okno i pię
tra do biura , Pólnocn-cgo Tow. Tran sport owo - 
Ekspedycyjnego", gdzie posiłkując się „rakiem", 
rozpruli lewy bok kasy ogniotrwałej Łupem ka- 
siarzy sta ła  się cała .zawartość w walucie pol
skiej i amerykańskiej, oraz papierach wartościo
wych, na ogólną sumę 12,000 zł.

Wspomniana firma nie poniesie straty, ponie
waż kasa, w raz z zawartością, była ubezpieczona.

ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO 
W KOLE OFICERÓW  SZTABU GENER,

Na prośbę Koła oficerów Sztabu G ene
ralnego, M arszałek Piłsudski wygłosi w po 
nżedztałek, dn. 15 b. m. o godz. 18, w  sali Ka 
syna Garnizonowego, odczyt pod tytułem  
„Obliczenie czasu przy dowodzeniu w oświe 
tleniu historycznem".

W stęp wolny dla olicerów  w  służbie 
czynnej.

KRONIKA 
P O L IT Y C Z N A .

KONFERENCJA P. P. S. i S. D. NIEMIEC
KIEJ W POLSCE,

W  piątek  12 m arca odbyła się w  Łodzi 
konferencja porozum iewawcza P. P. S. i So
cjalistycznej Niemieckiej Partji Pracy w  Pol
sce. Rezolucje konferencji podamy w jed
nym z najbliższych numerów, Narazie poda
jemy skład obu delegacji; od P. P. S. byli 
obecni tow. tow. Biniszkiewicz, Chrószcz, 
Niedziałkowski, Rapalski, Rumfcld, Szczer- 
kowski, Pająk, Żuławski, od S. N. P. P. tow. 
tow. Buchwald, Kronig, Kociołek, Kok, Seid- 
ler, Zerbe.

Przew odniczyli tow. tow. Niedziałkowski 
i Kronig, sekretarzow ali tow. tow. Pająk  i 
Kociołek.
INTERWENCJA W  SPRAWIE SOCHACZE

W A U WICEMIN. HAUSNERA.
Podczas wojny światowej miasto Socha

czew (godzina drogi od W arszawy) uległo zu
pełnem u zniszczeniu. 95 proc. budynków le 
gło w gruzach i część ludności m ieszka jesz 
cze w  lepiankach, w row ach strzeleckich 
W sprawie pomocy dla Sochaczewa in terw e
niowała sen. tow. K łuszyńska i poseł tow, 
Śledzióski u wicemin. tow. H ausnera z dele 
gacją Sochaczewa. Tow, Hausner przyrzekł 
ze względu na zupełnie w’yjątkow e zniszczę 
nie m iasta udzielić pomocy.

W e w torek udadzą się w tej sprawi 
tow. K łuszyńska i tow. Śledzióski do min 
Zdziechowskiego.

POS. WOJKOW U MIN. TOW. BARLIC- 
KIEGO.

W czoraj poseł sowiecki w W arszawie p. 
Wo,jkow odwiedził tow. Barlickiego i zaprag
nął z nim omówić sprawę budowy kanału, łą 
czącego Morze Czarne z Bałtykiem. Kanał 
miałby być budowany ■współnemi siłami Pol
ski i Zw. Republik Sowieckich. T. Barlicld 
zwrócił uwagę p. W ojkowa, że porozum ie
wanie się z państwem  obcym może być pro
wadzone tylko przy udziale powołanego do 
tego M inisterjum Spraw Zagranicznych.
W SPRAWIE REORGANIZACJI ADMINI

STRACJI.
Tow. pos. Pragier konferow ał wczoraj z 

Min. Spraw  W ewnętrznych, p. Raczkiewi- 
czem, w  spraw ie przygotowanych przez ko- 
misję trzech  projektów  ustaw  o reorganiza-• 
cji administracji, oraz w sprawie przyśpie
szenia przedłożenia przez Rząd ustaw  w tym 
przedmiocie.

WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ P. T. DŁU
GOSZOWSKIEGO.

W  dniu wczorajszym szereg posłów oraz 
sen. tow. Posner interw eniow ali w spraw ie 
aresztow anego redaktora  tygodnika ,,Za wol
ność" p. Tadeusza W ieniawy - Długoszow
skiego.

Skutkiem  tej interwencji żądaną kaucję 
sędzra śledczy obniżył do 250 zł., która red
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Długoszowski złożył i wieczorem uzyskał wol
ność.

BUDOWA PORTU W GDYNI.
W obec pogłosek, krążących z p&wodu zasto

ju w budowie portu gdyńskiego, stwierdzić nale
ży, że pomiędzy Rządem, a konsorcium polsko- 
francuskiem toczą się rokowania na podstawie 
dwuch ewentualności: utrzymania dawnego kon
traktu, albo zmiana warunków płatności. Kon
trakt dotychczasowy prawdopodobnie ulegnie 
pewnej zmianie. Termin ostatecznego wykończe
nia portu zostanie opóźniony, a tern samem kre
dyty udzielane nam przez Tow. polsko-francuskie

będą zmniejszone. Usunięte zostaną natomiast z 
kontraktu wszystkie niejasności, które spowodo
wały szkodliwe dla sprawy nieporozumienia. W 
każdym razie Rząd zdecydowany jest i nadal utrzy
mać kredyty na budowę portu w dotychczasowych  
rozmitfrach.

POGŁOSKI O USTĄPIENIU SEN. TRUSKIERA.
Lubelski „Tugblat' z dn 11 b m przytacza 

pogłoski, krążące w warszawskich kołach kupiec
kich, jakoby sen. Truskier miał zamiar wycofać 
się z tycia politycznego i społecznego, będąc roz
czarowany stosunkami w Związku Kupców i w 
Kole Żydowskiem (WIP.).

Zgromadzenie Ligi Narodów.
'POPOŁUDNIOWE POSIEDZENIE RADY 

LIGI.
Genewa, 13 marca (PAT.). Członko

wie Rady Ligi rozpatrywali dziś na popo- 
łiudniowem .posiedzeniu różne sposoby roz
wiązań, zibliżene naogół do propozycji, po
wziętej wczoraj jednomyślnie przez Radę, 
przyczem stwierdzili, iż wszystkie dotych
czasowe wysiłki spełzły na niczem. W cza
sie dyskusji przedstawiciel Francji doma
gał się z naciskiem, jako minimum, natych
miastowego utworzenia niestałego miejsca 
dla Polski.
PLENARNE POSIEDZENIE ZGROMA
DZENIA ODBĘDZIE SIĘ WE WTOREK.

Genewa, 13 marca (PAT.). Belgijski 
minister spraw zagranicznych Vamdervelde 
oświadczył wieczorem dziennikarzom, że 
w nadchodzący wtorek odbędzie się ple
narne posiedzenie Zgromadzenia Ligi i że 
posiedzenie to będzie poświęcone sprawie 
podania Rzeszy o przyjęcie do Ligi. Do 
wtorku będą prowadzone poufne narady 
między delegacjami. Gdyby — zresztą 
wbrew oczekiwaniom — rokowania te nie 
doprowadziły do  porozumienia, w tyra wy
padku na wtorkowem posiedzeniu Zgroma
dzenia wszystkie zainteresowane państwa 
przedstawią przed forum Zgramad zema 
wszystkie usiłowania, jakie poczyniło każ
de z nich w kierunku osiągnięcia porozu
mienia-
DALSZE PRÓBY ROZWIĄZANIA PRZESI

LENIA.
Genewa, 13 marca. (PAT) Dzień dzU 

siejszy upływa na poufnych rozmowach po
między szefami delegacji z Chamberlainem i 
Briandem w pierwszym rzędzie. Każda go
dzina, ruemai każda minuta przynosi nowe 
możliwości rozwiązania sytuacji, którą wczo
raj już Chamberlain określił, jako uniemo
żliwiającą dalsze prowadzenie rokowań.

Wszystkie wysiłki kierują się ku wyszu
kaniu konkluzji, umożliwiającej odrazu wej
ście Polski na niestałe miejsce w Radzie oraz 
zachowującej dla Niemiec pozory, iż nie ze
szły one ze swego zasadniczego stanowiska. 
Dyskusja naogół toczy się w dwuch kierun
kach: jeden przewiduje odłożenie całej spra

wy łącznie z wstąpieniem Niemiec do Zgro- 
j madzenia wrześniowego, w drugim zaś cho

dzi o znalezienie rozwiązania, nie dającego 
I pozoru, iż ustąpiono Niemcom, oraz zabez

pieczającego Polsce miejsce w Radzie odra
zu i to w formie możliwej do przyjęcia przez 
Niemcy.

NASTRÓJ CHAMBERLAINA.
,,Neu.es W iener Tageblatt” donosi z 

Londynu: Genewscy korespondenci pism 
tutejszych opisują nastrój Chamberlaina, 
jako zupełnie pesymastyczny. Chamberlain 
miał powiedzieć dziennikarzom: „Traktat
locameóski nie istnieje. Europa jest po
dzielona na dwa wrogie obozy. Nadzieja 
pokojowego zaiłatwiientsa spraw y zniiknęła 
Mimo. że Szwecja zachowała się jako naj
lepsza przyjaciółka Niemiec, za obecny 
kryzys odpowiedzialne są jedynie Niemcy. 
Delegacja angielska i francuska zgodne są 
w tern, żę odpowiedzialność za nięprzystą- 
pienie Niemiec do Ligi Narodów spada wy
łącznie na Niemcy". Niektórzy korespon
denci zauważyli nawet łzy w oczach Cham
berlaina, gdy wypowiadał te słowa. (P A T )

STRESEMANN KRĘCI.
Genewa, 13 marca. (PAT.). „Journal 

de Geneve ‘ zamieszcza artykuł Streseman- 
na, który oświadcza, iż obecne nieporozu
mienie stanowi tylko kryzys wewnętrzny 
Ligi Narodów, lecz bynajmniej nie kryzys 
stosunków Ligi Narodów z Niemcami. O- ! 
beoną sytuację przypisywać należy stano
wisku zajętemu przez Szwecję Rzesza — 
pisze Stresemann — nie sprzeciwia się w 
zasadzie wejściu Polski i po przystąpieniu 
do Radv nie będzie korzystać z prawa veta 
przeciwko jej rozszerzeniu. j

DELEGACI JAPOŃSCY MAJĄ OBJĄĆ R0- j 
LĘ POŚREDNIKÓW.

Genewa, 13 marca. (PAT.). Szczególne
zainteresowanie wzbudzają rokowania, które 
odbyły się przed południem, w czasie posie- i 
dzenia plenarnego, między prezesem Rady 
Ishir i innymi członkami Rady, a w szczegól
ności Chamberlainem, Briandem, Quinones 
de Leonem i Mello Franco Z rokowań tych 
wnoszą, że delegaci japońscy mają objąć ro
lę pośredników.

Dania ogranicza zbrojenia ■
Kopenhaga, 13 marca. (PAT.). Volketing 

przyjął wczoraj w trzeciem czytaniu 75 gło
sami przeciwko 71 bill rządowy o ogranicze
niu zbrojeń. Za przyjęciem billu głosowali: so- , 
cjal - demokraci i stronniftwo radykalne, ; 
przeciw lewe skrzydło liberałów i konserwa
tyści. Bill przesłany został do Landstingu.

Zamachy na płace robo- 
tn.cze kapitalistów

gdańskich
PAT. donosi z Gdańska: Związki pra

codawców w Wolnem Mieście prowadziły 
od szeregu miesięcy energiczną akcję ma
jącą na celu cgółne obniżenie zarobków 
robotniczych, a tern samem obniżenie kosz
tów produkcji. W związku z tem gdańska 
komisja rozjemcza wydała na wczorajszem 
posiedzeniu orzeczenie, obniżające zarobki 
we wszystkich działach przemysłu instala
cyjnego o 7 proc. Orzeczenie to ma obo
wiązywać do 31 maja r. b. Równocześnie 
komisarz demoblizaeymy wydał orzecze
nie, przyznające moc obowiązującą taryfie 
alkordówej w przemyśle budowlanym. Oba 
te orzeczenia wywołały wzburzenie w ko
łach robotniczych, które w odpowiedzi na 
me grożą strajkiem-

Wiadomości telegraficzne
— W sobotę rozpoczął się w sali łódz

kiej Rady miejskiej zjazd przedstawicieli 
zrzeszeń lokatorskich całej Rzeczypospolitej. 
Przybyło przeszło 500 delegatów.

— Na posiedzeniu .parlamentu japońskiego w 
dniu U  marca doszło do taktycznej bójki między 
deputowanymi, .wskutek etnego .p-zeiwiidywana jest 
możliwość odroczenia parlamentu.

— PAT. donosi z Buenos Aires. Z powodu 
masowej epidemii zapalenia płuc na pokładzie 
parowca „Belveder" zmarło w czasie podróży do 
Buenos Aires 30 osób, przeważnie emigrantów 
Parowiec liczył 200 pasażerów.

— Do Londynu .przybył lotnik Cobham, koń
cząc szczęśliwie swój lot Londyn - Kaps.ztat-Lnn- 
dya.

Nr. 73

— „Magjar Herlaip" donosi z Genewy, że mię
dzy hr. Bethlcnem a jugosłowiańskim ministrem 
spraiw zagranicznych .Nincziczein toczą się narady 
w sprawie rektyfikacji granic,. Węgry miałyby o - 
trzymać obszar Baranya, jako też skrawek tery
torium \ i  co kanału Franciszka - Józcra, który 
obejmowałby t a k ż e  miasto Maria - Teresimpo!

— „Jaunakas Sinas1 donosi z R ygi że mię
dzy blokiem włościańskim a socjalistami prowa
dzone są rokowania w sprawie zaniechania ob
strukcji przeciwko projektowi podwyższenia ceł

— W Gdańsku szalała w dn. 12 b m burza. 
Połączenia telefoniczne z Polską. Niemcami i Pru
sami Wschodniemi zostały uszkodzone lub zer
wane.

— Z Nowego Jorku donoszą, iż montowanie 
w Fairbanks na A lasce samolotu wyprawy do 
bieguna, projektowanej przez Vilkinsa, zostało już 
ukończone.

  W sobotę roapoczął się w sali łódzkiej Ra
dy miejskiej zjazd przedstawicieli zrzeszeń loka
torskich całej Rzeczypospolitej. Przybyło prze
szło 500 delegatów.

Wiadomości Mi 9 
Księgarni Robotnicze]

Warszawa, Warecka 9, te!. 229-70
Chmurski. Reforma administracji 1.60
Foerster. Etyka a polityka 4 80
Janet. Hiistorja filozofjd 10.—
Kożuchowski. Upadek gabinetu Wł. Grabs

kiego 2 50
Sujkowski, Geografja ekonomiczna ogólna,

wydanie drugie b,—

Z LITERATURY PIĘKNEJ:
Finer. Przygody wesołego Tomka., wyd. III 450 
London. Wierność mężczyzny, opowiada

nia 1-40
Miciński. Wita, ipowieść historyczna z koń

ca XV-go wieku 8.—

NA SKŁADZIE GŁÓWNYM:
Daszyński. Pamiętniki, t. II 10.—

Wielki człowiek w 'Polsce, wyd. II — 70
Jastrzębski. Organizacja pracy fizycznej 5.— 
Małynicz W arszawskie szpitale miejskie,

ich braki i niedomagania --.75
W asilewski. Zarys dziejów P. P. S. 2.80

Katastrofa w kopalni
BYTOM, 13 marca. (PAT.). Dziś o godz. 

5 popoŁ odczuto tu wstrząs podziemny, któ
ry trwał 5 sekund. W związku z tem, biuro 
Woliia donosi, że wstrząs ten spowodowało 
zagadnięcie się chodnika w kopalni Karsten- 
Centrum. Według dotychczasowych donie

sień, wskutek wypadku odciętych zostało 34 
górników. Na podstawie znaków, jakie dają 
odcięci górnicy, można przypuszczać, że 13 
z nich o ca la ło , zaś 3 zostało zasypanych. O 
pozostałych gcrnikach dotychczas nic pewne- 
go niewiadomo. Prace ratunkowe są w peł
nym toku.

* 1"
Ś . | p .

Pułkownik

J ózef  D ąbrow ski
(J. Grabiec — tow arzysz Stefan)

b. S ę d z i a  N ajw yższego  Sądu  W ojskow ego ,  S zef  Wydziału Wy
znań  Niekatol ickich M. S. Wojsk. ,

zmarł w  W arszawie dnia 13 marca 
1926 roku, przeżywszy lat 50.

Wyprowadzenie zwłok na rmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego 
nastąpi z kościoła Garnizonowego przy ulicy Długiej w e wtorek 
dnia 16 marca r. b. o godzinie 10 I pół rano, o czem zawiadamiają

żona. dzieci i rodzina.

Rozmaitości.
UNIWERSYTET ROBOTNICZY W ANGLJI.

Donosiliśmy już o przyjęciu 'przez angielskie 
związki zawodowe pałacu hrabiny Warwick, ja
ko siedziby uniwersytetu robotniczego. Ht. War
wick od 25 lat jest członkiem Partji Pracy, a 
swój starożytny, historyczny zamek podarowała 
robotnikom nie pod wpływem chwilowego kapry
su. lecz jeszcze .przed laty ofiarowała go organi
zacjom robotniczym, które urządzały tam szkoły 
letnie. Oprócz tego „Easton Lodge" — tak się na
zywa posiadłość hrabiny — służył jako miejsce 
wypoczynku dla działaczy robotniczych, steranych 
pracą Zamek obecnie przeszedł na własność 
zrwiązków .zawód i mieścić będzie stały usawersy- 
te t robotna czy

Zamek liczy trzysta lat, leży wśród olbrzymie
go, (przepięknego panku, otoczony trawnikami i 
kwieciem  Gmach jest w yposażony w  niezliczone 
cenne urządzenia i pamiątki, gromadzone przez 
w iele pokoleń starej arystokratycznej rodziny an
gielskiej. Obecnie wszystko to obejmuje w posia
danie klasa robotnicza, odsunięta dotychczas od 
skarbów .kultury Znak czasu!

DOSTOJEWSKI O KATORDZE. Wiadoma, 
te (wielki pisarz rosyjski za najeżenie do organi
zacji rewolucyjnej został skazany na śmierć; w  c- 
statniej chwili ułaskawiono i  zesłano go na ka
torgę

M iesięcznik „Syhirskije ogni'1 przynosi obec
nie ciekaw e dokumenty sybirskiego pisarza i ba
dacza twórczości Dostojewskiego, Wjatkina. Jed 
nym z tych dokumentów jest lista politycznych 
•skazańców, którzy tw czerwcu 1850 r. znaleźli się 
w .więzieniu w  Omsku. Na liście tej figurują: czte
rech Polaków - powstańców i 3-ch Rosjan, w tej 
liczbie Teodor Dostojewski. Każdy z aresztantów  
posiadał notatkę, .zawierającą personalja i  uwagi 
O sprawowaniu isię.

O Dostojewskim powiedziano m. in. w  rubry
ce o  przyczynach zesłania: Udział w  .organizacji 
rewolucyjnej. Roapowszechnianie 'listu pisarza Bie- 
Hńsloiego. L»st ten skierowany jest przeciwko pa

nującej cerkwi grecko - (prawosławnej i napada na 
carat. Usiłowanie podburzenia przeciwko władzy 
•panującej przez proklamacje, drukowane w ta;nej 
litografji. Zesłany na rozkaz Najwyższy na pod
stawie rapontu generał • gubernatora. Kara: po
zbawiony wszystkich praw obywatelskich. Spra
wowanie: (prowadzi .się bardzo dobize. Okres ze
słania: cztery lata katorgi, a następnie w cie le 
nie do wojska, jako zwykły szeregowiec. Zawód 
a reszt anta, czy umie czytać i .pisać? Wykonywa 
ciężkie roboty, umie pisać i czytać.

(Dostojewskiego używano w ięc w  katordze do 
najcięższych robót. A był om już wtedy znany, ja
ko pisarz, mając za sobą pracę, jak: .N atasza
•Niezrwanowa", „Biodnyje ludi", „Białe noce", 
„Sobowtór1'.

TYBETANCZYCY WYPRZEDZILI DARWINA.
W niezwyk'1% ciekawej książce Sir Charles Bell a: 
„Tybet ongi a dzisiaj'1 znajduje się następująca le 
genda tybetańska o pochodzeniu człow ieka Mał
pa, w  której ucieleśnił się duch miłosierdzia, spot
kała demona żeńskiego, który do niej w te oto  
przemówił słowa: „W skutek bezeceństw , popeł
nionych przezemnie w poprzedniem życiu, odro
dziłam się jako zły duch, ale ponieważ opanował 
mnie bieg żądzy, zapłonęłam ku tobie miłością . 
Po długiem wahaniu i  po naradach ze swym du
chowym przywódcą, duch miłosierdzia ożenił 
się z djablicą, która wydała na świat 6 dzieci. 
Karmił je ojciec śwtiętem ziarnem, a dzięki temu 
w łosy ich ciał stopniowo zanikały, a ogony sta
wały się coraz krótsze i  w końou zupełnie zni
kły

Inna kronika tybetańska dodaje: „dzieci, które 
były .podobne do ojica, posiadały wiarę, pilność 
miłość i pobożność, wymowę i łagodność. Podob
n i  zaś do  matki, były pełne grzechu: swarliwe. 
zazdrosne, rozwiązłe i  złośliwe. W szystkie jednak 
były bardzo silne i odważne". W szystkie te do
bre i złe cechy tybetańczycy odziedziczyli po... 
maiłjpte i  djabłicy.

NAJWIĘKSZA FIRMA NA ŚWIECIE. Pisma 
amerykańskie podają, t e  na ostatniem rocznem  
zebraniu nowojorskiego .zjednoczenia banków 
stwierdzone, iż „United Steel Corporation' (Zje
dnoczona korporacja .stalowa,),, która obecnie za 

kończyła 25-lecie swego 'istnienia, jest najwięk
szą firmą świata. Ogólny obrót tej firmy w ciągu 
tego okresu przewyższa sumę biljona dolarów 
Zarobków i pensji wypłacono w .tym czasie prze
szło 6 miljardów, a akcjonariuszom .dostało się z 
górą n>ilja.rd dolarów Gdy firma ta rozpoczęła 
sw ą działalność w r. 1901, kontrolowała ona 50 
zakładów stalowych, obeanie zakres jej interesów  
rozciąga się na 130 wielkich koncernów, które zc 
swej strony posiadają szereg filji. Firma zatrud
nia, jako samodzielne przedsiębiorstwo. 246 753 
robotników a pracowników, którzy w ub. roku o- 
trzymali razem ok. 800 miljonów dolarów płac 
Mimo, te  zarobki w ciągu istnienia firmy podnie
siono od 15 do 25%, ceny produktów, dzięki cią
głym ulepszeniom technicznym i udoskonaleniom  
metod pracy, obniżono od 20 do 30 % -

PRZYSZŁOŚĆ NASZEGO SYSTEMU SŁO
NECZNEGO. Na planetach stopniowo osiadają 
cząstki ciał kosmicznych, tworzą t. zw. „kurz kos
miczny". Masa planet w ten .sposób .powoli zwięk
sza się. Gdy planety będą dostatecznie duże, mu
szą one — Zgodnie z prawem ciężkości— zjedno
czyć się z największą ż nich. Jowiszem Wówczas 
nasz system słoneczny składać się będzie zc słoń
ca i  jednej (wielkiej planety, obejmującej w szyst
kie obecne. Dla mieszkańców planet owo zjed
noczenie będzie „końcem świata'' Nie potrzebu
jemy się jednak zbytnio przejmować dniem Sądu 
Ostatecznego dla naszej biednej ziemi. W edle a- 
bliczeń prof Mac Miliana z Chicago, „koniec 
świata" może nastąpić dopiero za jakie 500 mi- 
ljardów lat

ADWOKACI BUDAPESZTEŃSCY GROŻĄ 
STRAJKIEM. ZaiWód adwokaoki na Węgrzech 
b a r d z o  podupadł po w.ojnie. W Budapeszcie jest 
obecnie 3217 adwokatów wobec 2000 z przed 
woijny. Konkurencja w ięc wzmogła się, a kryzys 
gospodarczy znacznie obniżył źródła dochodów.

A oto prezes sądu budapeszteńskiego wydał 
rozporządzenie, by w przyszłości adwokatom wy
płacano jeszcze niższe .honor airja, niż dotychczas 
Gdy adwokaci dowiedzieli sę  o tem, .zwołali oni 
natychmiast nadzwyczajne zebranie Lzby adwo
kackiej i zdecydowali rozpoczęcie strajku, o i'e 
rozporządzenie prezesa sądu nie zostanie cofnięte

Jak widać i t zw wolne zawody, gdy (poczu
ją się zagrożone w swej egzystencji, chwytają się 
proletariackiego środka walki i w cale się nie 
troszczą o to, czy postępują „narodowo", ozy nie. 
Strajkują lekarze, adwokaci, rzeź nicy, gieldziaize
i t. p. Tylko wtedy, gdy robotnik uaieka się do 
strajku, podnosi się gwałt, mobilizuje się łami
strajków inteligenckich, w oła się o  represje itd.

ŻONĘ SW Ą SPRZEDAŁ mechanik Allan z 
Leeds w Anglji. Ożenił się z miłości, która jed
nak nie trwała długo, głównie z .powodu braku 
pieniędzy. Pewnego dnia zjawił się fabrykant i bo
gaty kupiec Philips. Przy szklance wina stanęła 
między Philipsem i Allanem „umowa', na mocy 
której Allan zgodził się odstąpić swą żonę za 500 
funtów szterlingów. Sprawa znalazła się w  sądzie 
Prokurator . p r z y p o m n ia ł  zebranym, że żyją w  An
glji. a nie w kraju murzyńskim,, że małżeństwo 
nie jest aktem kupna i sprzedaży, lecz podstawą 
państwa Allana skazano na 19 miesięcy w ięzie
nia

PR O ST A  DROGA DO OŻENKU. 20-letni chłap
ze wsi .pod Bordeaux (we Francji) podkradł się do 
młynarza, żyjącego samotnie w oddalonym od sie
dlisk ludzkich domu ,i .zastrzelił go. Gdy go za
aresztowano, .oświadczył on, że razem ze sw ą na
rzeczoną i jej matką postanowili zabić młynarża, 
by nazajutrz w  jego domu — odprawić ślub!

RĘKAWY BUFIASTE ZNOWU WCHODZĄ 
W MODĘ. Londyńskie żunnale -mód zapowiadają 
powrót do królestwa mody bufiastych rękawbw  
u sukien. Były one w  modnie 20 lat temu i zda
wało się — zwłaszcza wobec mody ostatnich lat— 
że nigdy już nie .powrócą do panowania. A le mo
da jest kapryśna i bezwzględna. Gdy rozkaże — 
ulegną jej bez szemrania najbardziej rozkapry
szone .i wyniosłe damy

LONDYN — BERLIN. W ciągu b tygodnła 
•obie te stolice otrzymają bezpośrednie połączenie
telefoniczne.

p e w n a  o z n a k a . A: wczoraj spotkałem  
twą żonę w  tramwaju, B: no i cóż mówiła? A: 
nic B: w  takim razie omyliłeś się, to  nie była 
moja żarna.
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

UNIEWINNIENIE TOW. WASIEWICZA, 
SEKR. ZW. ZAWÓD. ROB. ROLNYCH W 

SANDOMIERZU.
Dnia 11 b m. Sąd Okręgowy w Rado

miu, na sesji wyjazdowej w Sandomierzu, roz
poznawał .sprawę tow. Wasiewacza, seler Zw. 
Zaw Rob. Roi., oskarżanego z art. 73 K. K. 
o feluźmerstwo Spraw a odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Sąd, po wysłuchaniu 
obszernej obrony tow. adw. J . Lstauera, przy- 
izedł do wniosku, iż oskarżę me skierow ane 
przeciwiko W ąsie wieżowi przez Piotra i W ła
dysław a Wilków, byłych członków P. P. S., 
było spowodowane zem stą za wydalenie ich 
z Partji i tow. Wasaewdcza uniewinnił-

WŁAŚCICIELE PIEKARŃ CIECHANOWSKICH 
WZNOWILI PRACĘ.

Bunt właścicieli piekarń w Ciechanowie, żą
dających podwyższenia ceny chleba o 2 gr. na kg., 
skończył się przegraną Stra)k trwał zaledwie 
i  dzień. 12 b m. właściciele piekarń wznowili 
pracę na dawnych warunkach. (—).

STOSUNKI W PREPARANDZIE NAUCZYCIEL- 
SKIEJ W OZORKOWEE.

Piszą nam z Ozorkowa:
We wrześniu ub. r. okazało się, iż nauczyciel 

w Preparandzie Nauczycielskiej w Oeorkowie, p, 
Kukla, został zwolniony z zajmowanego stanowis
ka. Natomiast zezwolono mu w drodze łaski na 
objęcie posady nauczyciela w szkole powszechnej.

Po dziś dzień nie wiemy, laka była przyczyna 
powyższego zarządzenia. Nie chcemy dać wiary 
pogłoskom, te  Kukla został usunięty z powodu 
świętowania 1 maja. Sądziliśmy, te  było to  ja
kieś chwilowe nieporozumienie i te  nauczyciel 
Kukla zostanie przywrócony na poprzednie stano
wisko, ale — )ak okazało się — zarządzenie pozo
stało w mocy.

P. Kukla był sumiennym pracownikiem, zaj
mującym się gorliwie młodzieżą Domagamy się 
wyjaśnienia sprawy usunięcia p. Kukli, |ak również 
zbadania na miejscu stosunków w Preparandzie, 
ł  4- gospodarki jej krecown'fca, k tóra jak słychać, 
— pozostaw  a wiele do życzenia.

Z POWIATU BRZEZIŃSKIEGO.
W Koluszkach 7 b. m. odbyła się konferencja 

powiatowa Komitetów lokalnych P. P. S Powo
łano do życia Komitet Powiatowy z siedzibą w 
Koluszkach.

Prezydium Komitetu stanowią tL. Giżycki, 
Hański. Kopra*, Kotarski, Smulski, oraz człon
kowie: Mądry, Brzozowski, Zakrzewski i Bber'c.

Po konferencji o goda. 4-ej pp odbył się 
wioc, pod przewodnictwem t. Giżyckiego.

•Na wiecu przemawiali tt.:Smulski z Brzez-a 
i Serr.idt z Piotrkowa.

Zebrani przyjęli jednogłośnie remoiuoję wy
rażającą uznanie dla działalności Z. P. P. S i 
domagali się energicznej walka w obronie zdoby
czy socjalnych oraz energicznego ścigania nadu
żyć w  urzędach państwowych,

WIEC W  OSTROWIE.
(Kor. własna.).

Dn. 28 lutego odbył się tu ©lbnryroi wiec 
PPS. Przemawiał tow. po*. Wolicki. Przyjęto r<*- 
aolucję Centr. Wydziału Wiejskiego PPS.

RówsKzaześnie chadecy urządzili zebranie w 
cali straży ogniowej, ale a b e  ‘mogło ono dojść d i  
sfcutlou, a powodu braku uczestników.

Po naszym wiecu delegowaliśmy czterdziestu 
naszych towarzyszów na wiec chatjooki, a b y .. 
„umożliwić" iposlewi Urbańskiemu (Ch. D ) odby
cie wiecu.

Czego też  ,p. Urbański nie naopowiadał! Za
pewniał »p., te  chadecy żądają ikary śmierci na 
lodzi, którzy' okradają Skarb państwa. Towarzy
sze nasi przypomnieli wówczas temu panu Skor- 
boierm i p. Korfantego. No, i na żądanie zgroma
dzonych, wiec chadecki został na tern zakończo
ny.

Po południu tego samego dnia odbył ssę zjazd 
chłopski w sali straży ogniowej. Referat o  po
trzebie organizacji PPS na wsi wygłosi1 tow. pos 
^oIlckL

Wieczorem o godu. 8-ej tow. ipos. Wolicki 
'WY głosił odczyt do licznie zebranych mieszkań
ców Ckitr‘OW£a n  t.: „Co to  jest Socjalizm'1.

Wielu nowych towarzyszów i towarzyszek za
pisało się do organizacji

:o:

1926 r. BOSKO
P a ń s tw o w y  Z a k ła d  Z d r o jo w y

ziemi Kieleckiej.
Sezony letnie od 1 m a j a  do 31 października

Kąpiele siam ano słone i mułowe, wodolecznictwa, Leżenie elektrycznością, 
leczeuie światłem, kąpiele słoneczne.—Dojazi: stacja kolejowa—Kielce, skąd

outomub laini do zakłada.

1926 r.

Z są d ó w .
d y r e k t o r z y  b a n k u  d l a  h a n d l u  i 

PRZEMYSŁU PRZED SĄDEM.
W czoraj Sąd XXI Okręgu przystąpił do 

dalszego rozpoznawania spraw y z oskarżenia 
D yrektorów  i Prokurentów  Banku dla Handlu 
i Przem ysłu o wydawanie czeków bez pokry
cia.

Na w stępie posiedzenia adw. N eum ark w 
imieniu firmy S. A nker w G dańsku, oraz w 
imieniu Commerz — und P nvatbank  w  G dań
sku oświadczył, że na skutek porozumienia 
się firm  S. A nker i Commerz — und Privat- 
hank z Komitetem W ierzycieli Banku dla 
Handlu i Przem ysłu — co do  uregulowania 
wierzytelności, firmy S. A nker i Commerz - 
Bank nie popierają obecnie tych skarg. Po
piera ją natom iast nadal firma Farina w Bu
dapeszcie

N astępnie Sąd przystąpił do rozpoczęte
go już na poprzedniem posiedzeniu, badania 
oskarżonych.

Po ukończeniu badania okazało się. że 
konieczne jest przejrzenie ksiąg handlowych 
i korespondencji.

Sąd w ydał decyzję, zobowiązującą Bank 
dla Handlu i Przem ysłu do dostarczenia od
powiednich ksiąg i korespondencji, poczem 
spraw ę odroczył. (a).

ODWOŁANE OSZCZERSTWO.
Sąd Pokoju 29 Okręgu na posiedzeniu w daru 

26 lutego rozpatrywał sprawę wniesioną przez tow. 
Bulińskiego przeciw Janowi Bielskiemu, członko
wi Zjednoczenia Zawodowego Polskiego Tramwa
jarzy o oszczerstwo.

W sierpniu roku ubiegłego na wiecu tram wa
jarzy w Mokotowie Bielski publicznie podniósł 
przeciw ówczesnemu prezesowi klasowego Związ
ku Tramwajarzy, Bulińskiemu, szereg zarzutów 
natury etycznej, wobec czego tow, Buliński skie
rował sprawę przeciw oszczercy do sądu. Nie 
jest to wypadek odosobniony na tle stosunków, 
panujących obecnie wśród tramwajarzy.

Przed kratkami sądowemi niejednokrotnie już 
stawali członkowie Związku N. P. R. tramwajarzy, 
którzy w swej walce ze Związkiem klasowym 
chwytają się metody oszczerstwa.

I w tym wypadku, jak w szeregu poprzednich, 
oszczercy nie mogli przeprowadzić dowodu praw
dy. W rezultacie rozpraw sądowych oskarżony 
Bielski złożył w sądzie oświadczenie, te  żadnych 
zarzutów uwłaczających czci Bulińskiego nie sta
wia. za niewłaściwe zaś odezwanie się na wiecu 
tramwajarzy, tytułem ekspiacji składa 15 złotych 
na sieroty po poległych policjantach do dyspozy
cji 12 komisarjatu.

Na propozycję sędziego tow. Buliński zgodził 
się wobec powyższego oświadczenia na cofnięcie 
skargi i umorzenie sprawy karnej przeciw Biel
skiemu.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

KURW KlERKflCfo) !  SRtaDOM i
pod  protektoratem

AUTfSNOBiLKISB!) POLSKI
Aleja 3-goMafa Nr. 9, tel.515-00 |

Zycie g ospo d arcze .
Miń. Praemysłu i Handlu komunikuje, te  w 

bieżącym roiku 'Przewidziany jest udział Polski 
w targach międzynarodowych w Brukseli od 7 
do 20 kwietnia, w Pary iu  ^  8 do 24 maja i w 
Bordeaux od 15 do 30 czerwca Nadto odbędzie 
się pokaz wytwórczości ipoUkiej w  Hawrze w po
łowie czerwca, a w Marsylji w połowie lrpca.

Ponieważ larg* w Lille i w Brukseli wypada
ją w  jednym terminie, polskie sfery przemysło
wo . handlowe wezmą udział w tajgach bruksel
skich. jako ważniejszych. Organizacją tych wy
staw  zajmuje się Izba Polsko - Francuska (War- 
u aw a . ul. Szkolna 10)- *

Kclcwenia gie’dy w arszawskiej
Tel. Mon. Zjefn. t»  I—7 8 ’
Fitsr.kl francuskla zs 173 8 7
flinty englelskls *i 1—37 93 
tlc icny  hoienJ. za 103 -3<263 
ker. czrsko—słów. za 130 - 22 81 
Franki szwajcar, za 100—150.25

#v# i*

GRAM0F0N9, 
PATEF0H9

oraz wielki wybór płyt 
najnowszego repertuaru po ce

nach najtańszych
polec *

Skład Instrumentów Muzycz
nych.

Jckćb Spiffiok Nalewki Na 12
( f r o n t )  Telefon 149-28 i 410 51.

R Ł G U L U J Ą zołądek
c h r o n i ą  od R Ł U M A T Y Z m i P I

ciLBinen  W ĄTROBY-ARTRŁTYZM U
•HE.MOROIDOW- 

t u d er zeń  K R W I  d o  G -Ł O W Y

REFORMACKIE
PIGUŁKI z  n . ZAKONNIK

APTEAl
K a r c z e s t s k i - T u s z y ń s k i

'  W arszawa-TRĘ.BACKA-4.
ŻĄDAĆ W 5Ł Ę J32IE . *  ZAKONNIKIEM

RUCH ROBOTNICZY
I Z życia partji.

W a/sz . W ydz. K obiecy P . P. S. W  nie- 
1 dzielę dn. 14 b. m. o godz. 4-cj popoł. w sali 

0 . K R. Al. Jerozolim skie 6 (I-e piętro) od- 
| będzie się ogólne zebranie tow arzyszek zor

ganizowanych w Polskiej Partji Socjalistycz
nej. Spraw y bardzo ważne!

Porządek dzienny obejmuje: 1) sprawo
zdanie za rok ubiegły; 2) program  działalno
ści; 3) wybory wydziału; 4) wolna wnioski.

K om ite t U czczen ia  Jó z e fa  P iłsudsk iego  
w zyw a przedstaw icieli dzielnic partyjnych i 
mężó w zawiania Związków Zawodowych, k tó 
rzy me otrzym ali zaproszeń na Akadem ję ku 
czci Józefa Piłsudskiego, alby zgłosili się w 
poniedziałek dn, 15 m arca o godz. 6 po poł do 
lokalu W. O. K. P. P. S. do tow. W ojnarow
skiego.

We wtorek dnia 16 b. m.
Kilo Tramwajarzy dzielnicy Praskiej. O godz.

6 w lokalu dzielnicy Brukowa 29, odbędzie się 
zebranie Koła tramwajarzy.

Dzielnica Powązki. G godz. 7 (Okopowa 30 
m. 16). posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 (Brukowa 29), po
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 (Al. Jerozo
limskie 6), posiedzenie komitetu.

Kolo Gazowni - Ludna. O godz. 6 w lokalu 
O. K. R. Al. Jerozolimskie 6, odbpdzae się zebra
nie Koła.

Ruch zawodowy.
Baczność, robotnicy z labryk wojskowych.

Walne, zgromadzenie oddziału zw. rob. przem. 
metalowego w Polsce (fabryki wojskowe) odbę
dzie się w niedzielę dnia 14 marca, w I terminie
0 godz. 10 rano, a w drugim terminie o godz. 10
1 pół rano w lokalu Teatru Popularnego, ul. Wol
ska 32.

Ruch kult-oświatowy
Przedstawienia nlgowe. Biuro Stow. Urzęda. 

Państw, zawiadamia o następujących przedstawie
niach ulgowych. 16 III „Sprzedana narzeczona1'— 
teatr Wielki; 18.111 „Tak jest, jak się wam wy
daje'1 — t. Mały, oraa ostatnie przedstawienie ul
gowe przed zejściem z repertuaru „Damy karne- 
Ijoweg" w dn. 2S.III w  t. Polskim.

Kolo Samokształceniowe Z. N. M. S. We wto
rek 16 b. <m. o godz 7 wóewz. w lokalu TUR (AJ 
Jerozolimskie 6) tow. Jodwiga Markowska wygło-
s ireferat: „Socjalizm a kobieta”.

Organizacja Młodzieży >T. U. R. — Komitet
Centralny. W czwartek, 18 b. m., o godz. 7,30 w 
lokalu Oddziału Warsz. (Al. Jerozolimskie 6) od
będzie się posiedzenie Egzekutywy K. C.

Ruch spółdzielczy
D zień spó łdzie lczości w  Połsce. Na ten

dzień Centr. Kom itet Dnia Spółdzielczości 
w ydał 'broszurkę: „D zień  Spółdzie lczości"
(Jak organizować i obchodzić). Fr. D ąbrow 
skiego nakładem  Centralnego Kom itetu Dnia 
Spółdzielczości.

Treść: Idea Dnia Spółdzielczości. Ja k  
obchodzono pierw szy Dzień Spółdzielczości w 
Polsce. C harak ter i treść obchodu. W ydaw 
nictwo i prasa.

Zawiera liczne fotografje, ilustrujące cie
kaw e momenty z obchodu w r 1925. K sią
żeczka powyższa ułatw i znakomicie pracę 
przy organizacjach obchodu w r. b., ponieważ 
daje praktyczne wskazówki, dotyczące prac, 
związanych z obchodem Dnia Spółdzielczo
ści. Zamawiać: Związek Spółdzielni Spo
żywców Rzplitej Polskiej — W arszawa, No
wogrodzka 21.

Złotych Złotych
259.900, 150.000, 55.000 

40.000,33.000,25.000 1 1. U.
wygrać można, kupując los do 

I klasy

w najszczęśliwszej
Kolekturze

A. W. WOLAŃSKA
Warszawa, Howy-Jwlat 19.
Cena '|4 losu — lo  zł., — 20 zł., 

łlt. “  40 zI-

Co drugi numer wygrywa!
Na pro w in c ję  wvgvlamy niezwłocznie 
po wpłaceniu odpowiedniej sumy na 

nas7e k o n to  w  P .K .O . Nr. 7192.

K R O N I K A .
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)

W Zakopanem rano padał deszcz, tem peratu
ra wynosiła H- 2®, opadu 12 mm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 7®, najniższa 4°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: zachmurzenie zmienne, naogół dużo, 
przelotne opady (mieszane), nocą miejscami przv- 
mrozki, .potem tem peratura kilka stopni powy
żej 0® Umiarkowane wiatry z  kierunków północ
no • zachodnich.

Z K om ite tu  uczczen ia  M arsza lk a  P iłsu d 
skiego, Nk-wykupione do duma 14 b. m. bi
lety poprzednio zamówione, sprzedaw ane b ę
dą 15 i 16 b. m. w lokalu S traży Kresowej, ul. 
Nowy Świat 21, w  godzinach 16 —  17,30.

O godz. 10,30 w nocy tegoż dnia odbędzie 
się w Salach Redutowych R aut rep rezen ta
cyjny, k tóry  zaszczyci swoją obecnością M ar
szałek Piłsudski. W ejście tylko za zaprosze
niami, k tó re  zostaną rozesłane osobom za
proszonym. Stowarzyszenia, organizacje, 
związki i t. p., k tó re  chcą wysłać swych d e le 
gatów, zechcą zgłaszać się z odpowiednim pis
mem Zarządów swoich w lokalu Straży K re
sowej, Nowy Śwśat 21, w dniach 15, 16 i 17 b. 
m. w  godzinach 18 —  19.

R aut urozmaicony będzie częścią koncert 
tową i produkcjami artystycznemi.

Jan  Kasprowicz i Wacław Sieroszewski 
członkami honorowymi Klubu P. E. N. w Londy
nie. Zarząd P E N .  C lubu w Londynie zawiado
mił Zarząd Polskiego Khibu Literackiego, że pro
si Jana Kasprowicza i Wacława Sieroszewskiego 
o przyjęcie godmoóci członków honorowych cen
trum londyńskiego Klubów P. E. N.

R ezygnacja rad n eg o  Z ielińskiego, Radny 
dr. Luctwik Zieliński nadesłał wczoraj na rę-t| 
ce prezesa Rady miejskiej rezygnację ze sw e
go stanow iska, tłum acząc to  naw ałem  zajęć 
prywatnych.

Istotną przyczyną rezygnacji p. Zieliń- 
skitego jest jego ostatn ia  afera holenderska, o 
k tórej pisaliśmy w „Robotniku".

Zakaz sprzedaży materiałów wybuchowych.
Komendant (policji poleaił kierownikom koima*a- 
ujałów i urzędów wydać podwładnym organom 
jaiknajbardzieg energiczne zarządzenia, w ce’u 
bezwzględnego niedopuszczania do strzelaniny z 
petard iia ulicach m iasta w okr wie p i caświątccz 
jiym i w  czasóe świąt Wielkanocnych. Przodowni
cy dztc’nitow i atnzymałi polecenie natychmiasto
wego powiadomienia właścicieli odnośnych skła
dów i sklepów o zakazie sprzedaży materjalów 
wybuchowych.

Komitet bodowy Instytutu radowego dla wal
ki z rakiem im. Marfi Skłodowskicj-Curie wzywa 
społeczeństwo do nabywania marek z wizerunkiem 
uczonej dla nalepiania na .korespondencję .prywat
ną, handlową, frachty etc. Każdy za 10 groszy 
może przyczynić się do powstania tej naukowo- 
humanitarnej placówki.

M arki są do nabycia w  biurze Komitetu Daru 
Narodowego dla Marjd Sktodowskiej-Curie, W ar
szawa, N.owy Świiat 21 od 4—6 pp. Komitet, na 
żądanie wysyła m arki na prowincję w dowolnych 
odcinkach. *

Opłaty na otrzymanie policji. W swoim cza
sie min. spraw wewnętrznych wydało zarządzenie 
ściągnięcia od samorządów oplaity za utrzymanie 
po łk#  w r, 1924, W izanządzemiu tem popełniono 
omyłkę wywołaną nie dok ladarciścią w  obliczeniu, 
dzięki czemu ściągnięto od samorządów sutnę 
mniejszą od należnej. Obecnie M. S. W. wydała 
wojewodom zarządzenie ściągnięcia odpowiednie* 
dopłaty, co na poszczególne województwo wy
niesie około 1 miljon zł. Samorządy będą miały 
obecnie znaczne trudności w pokryciu tego nie 
spodziewanego obciążenia.

Polskie Tow. Pomocy Ofiarom Wojny, wziaw- 
szy w opiekę Dom noclegowy dla kobiet, pragnie 
kobiety te wciągnąć do .pracy, aby mogły na chleb 
zarobić Zwraca się do  wszystkich właścicieli re 
stauracji aby zarządzili w  swoich zakładach od
kładanie kości, po które przyjdą kobiety zaopa
trzone w odpowiednią legitymację. Zgłoszenia 
nadsyłać należy do biura Tow. (Sapila.r.a 6) w 
godzinach od 12 do 4, tel. 303-03.

Towarzystwo Żłobków. W lokalu Tow. Opie
ki nad Niemowlętami, pod przewodnictwem d-ra 
W Chodźki,’ odbyło się zebranie organizacyjne 
„Towarzystwa Żłobków” Dr. Bogdanowicz przed
stawił stan dotychczasowej opieki w żłobkach na 
terenie m Warszawy. Następnie .pnzystąpócmo do 
wyboru władz Towarzystwa; w skład zarządu 
weszli: dr. Chodźko, jako przewodniczący, i dr 
Bischofs.werdero.wa. dr. Bogdanowicz, p . Kirachel- 
ska p. Rogowska, jako członkowie.

Siedziba Tow. Żłobków mieścić się będzie 
przy ul. Jasnej U  >

Koło Polonistów SUW. urządza w  sali Colle
gium Theokugicuim (Traugutta 1) cykl odczytów
dla maturzystów w porządku następującym. 15 b. 
m g. 8 15 w. dr. Górski: o Mickiewiczu; 16 b. m .t 
g, 7 w. prof, dr Kridl: o Krasoń&kim; 18 b. nr. 
g. 7 w. dr. Górski: o Słowackim; 19 b. m. g 7 w.' 
dr. Furmanik: Prus i pozytywizm; 21 b ta g. 12 
w poł. dr. Suchodolska: o Sienkiewiczu; 22 b. m. 
g 7 w. prof. Płoezewski: o Wyspiańskim; 23 b. m. 
g. 7 w dr, Suchodolski: o Żeromskim; 25 b. m 
g. 7 w. dr. Suchodolski: o Reymoncie.

Tow. Pszczelnicze W arszawskie urządza w 
dniu 14.11! r. b. o godz. 15 min. 30 w lokalu przy 
ul. Miodowej Nr. 14 <w Warszawie, pokaz I poga
dankę na temat: „Czynności wiosenne w pasie
ce" (dalszy oiąg).

Pogadankę wygłos! ip, Karnnterz Bajorek.



SawasafflffiSSfc „KOflUlTNiy, meozieia, m  marca 1M> r.

Walne zebranie członków Tow. „Bratnia Po- 
SUW.“ Pr©zydjju!m 'Walnego izebraniia człon

ków Tow. ,iBr. Pom. SUW." ipo*daje do "wiadomo
ść , że dalszy ciąg zabrania, ze względów od Pre- 
zydjium niezaJeżnych. odbędzie się po fetrjach wiel
kanocnych. O termwńe nastąpią osobne zawiado
mienia. ę

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Odczyt. We wtorek 16 b. m. o igjodz. 8 wlecz. 

*' Sttow. Ei elotnotechaiików Polskich ('Czackiego 3, 
lala 4) inżynierowie T TiUdger i W. Rosentai 
wygłoszą odczyt .pod tyt. ,,0  projektowanych w 
Pci see kanałach węglowym ii tranjscu/roipejis.kini 
t>od względem komuaiikaicyjnyini i energetycznym

Z Tow. Naukowego Warszawskiego. Dziś o g. 
4-ej pop (Śmiadeakich S) odczyt prof. M. Kono- 
paakiego p. Ł. „Ze wsp&łczesnych badać nad roz
wojem organizmów1'. Z ' " ’ ~
kow. Warsz,

cyklu odczytów Tow Nau-

WYCIECZKI.
Komisja Wycieczkowa Stow. Urzędn. Państw.

organizuje diziś wycieczikę do kat cery, pod prze
wodnictwem p. J .  Moczydłowskiego. Zbiórka o 
godz. 12 w poi pod kolumną Zygmunta.

WY PA DKI .
Wykrycie potajemnej rozlewni. Oddział lot

ny warszawskiej izby skarbowej po obserwacji 
natrafił na ślady potajemnej rozlewni spirytusu 
i  wódek, istniejącej od kilku miesięcy przy ul. Zło 
tej nr. 54 i należącej do Borucha Rybaka, który 
na liście lokatorów podał jako zawód: ..wyrób 
a tram  entu" Wczio-raij w mocy insipekitor kontroli 
skarbowej J. Szypulski przy ajsyście poiiqjii VIII 
koniiisarjatu zarządził nagłą rewizję w mieszkaniu 
i i  voucih piwnscaoh Rybaka. Wynikiem rewizji, 
trwającej cztery godziny, było znalezienie goto
wych już rozdanych wódek. 67 butelek firmy „ Ja n 
kowski' , 14 firmy „iGeneli", 75 firmy „Sziuistaw'* 
ora,z 37 spirytusu z etyikiiettami i  'pieczęciami „Pań
stwowego mionioipo-lu spirytusowego" Nadto zma- 
lezuctmo znaczną ilość próżnych już przyszykowa
nych do roalewai butelek i przyrządy służące do 
«k*zlewu. Okazało się, że stemple fabryk wódek 
fwm „Janikowski'' i „GeaiieLi" są podrobione, u 
moc wódek .zamiast 45° jak oznaczono ma etykie
cie, zawiera 37° .i 40°.

Utonięcie matki z synem. Anna Go.noIlkow
ska i syn jej Stanisław, mieszkańcy wsi Świdry - 
Wiedlkie, gm. Karczew codziennie 'przeprawiali się 
na lewy brzeg Wisły łodszią po zakuip mleika, któ- 
rem Gawlikowska handlowała Dnia 14 b. m. ramo 
Gawlikowska >z synem również pojechała łódką 

• Oborę dotychczas do domu nde powrócili. Wczo
raj rano t. zw. „wytyczny'* z obsługi rzeki znalazł 
Żaglówkę bez obsługi, jedynie były taim puste bań
ki od mleka. Pomieważ wspomnianego dnia na te- 
renaie Otwocka i Karczewia szalała burza połą
czona z sdliną wichurą, iprzieto istnieje przypusz- 
czeaKie, że Gawlikowska ii syn jej utonęli. Zwłok 
•że wydobyto

Okradziony w pociągu. W croraj w nocy w 
■pociągu osobowym nr. 825 do przedziału II kla
sy, pomiędzy stacjami Mienią a Warszawą, . a-

kradł się złodziej i pasażerowi Janowi Starozeci- 
11 owi, mieszkańcowi Siedlec, w czasie snu skradł
z kieszeni kamizelki portfel zawierający 1,800 zł. 
gotówką i dowody osobiste.

Ojciec oszczędzał, a syn zabrał. Stanisław 
Wożniak, pracownik warsztatów kolejowych w 
Pruszkowie zawiadomił podleję w Pruszkowie żc 
19-letni syn jego Mieczysław dnia 12 b. m zabrał 
mu wszystkie długoletnie oszczędności t  j. 836 
zł. i  300 dolarów gotówką, po ozem zbiegł w nie
wiadomym ‘kierunku

Zbrodnia przy ul. Prostej. Nocy ubiegłej na 
uli. Prostej, przed domem nr 381, wynikła sprzecz
ka między Józefa M końską a przyjacielem jei 
Władysławem Zabitkowakim, woźnicą. Sprzeczka 
wynikła na tle żądania przez Mirońską pieniędzy 
na utrzymanie jej dziecka W wyniku sprzeczki, 
Zaibitkowski wyjął nóż i ugodził nim Mirońską tak 
silnbe że wyszły jej jelita Sprawca Zbrodni szyb
ko skierował się do domu. Ranioną, .po opatrun
ku .przez Pogotowie, przewieziono do szpitala 
Dzieciątka Jezus. Policja VI .komAsarijaitu, prowa
dząc dochodzenie, dowiedziawszy się od matki 
Mirońskńej, że sprawcą zbrodni był Zaibitkowski. 
udała się do jego mieszkania, gdnie zastawszy 
zbrodmiairza w  łóżku, aresztowała go. Zbrodniarz 
nie przyznaje się do .popełnionego czynu j

Ręka w maszynie piekarskiej. Frzy ni. W ato
wej 6 w .piekarni Rusmana, w  czasie podawania 
ciasta do maszyny przez 13-Ietniego Hersza Maj- 
nemana, walce maszyny wciągnęły .mu i zgniotły 
prawą : ękę powyżej kości. Po nałożeniu 1 o at run- 
ku przez lekarza tPogotowia,, nietszczęśliwego 
chłopca przewieziono do szpitala żydoiwiskiego na 
Czystem.

TEATR I MUZYKA.
Teatr Wielki. Dziś po  .pół. .przedstawienie ba

letowe, złożone x  „WieazczJd lelek", „Joziora ła 
będziego'', „Tańców połowieakkih" i nawo ułożo
nych przez ip. ZajSicha tańców artystycznych W ie
czorem arcydzieło „Straszmy Dwór".

Wy steny gościmy p. Reny PUifer w Operze. 
Dyrekcja Opery ipozyskała słynną artystkę na 
kilka występów gościnnych. Pierwszy odbędzie się 
we środę dn 17 b. m. w operze Halevy'ego „Ży
dówce".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro ^Polityka i 
miłość". Dziś po poŁ po raiz pierwszy .Faust".

Premjera „Księżniczki żydowskiej" w końcu 
przyszłego tygodnia.

Teatr Letni. Codziennie „Dar poranka'*. 0  g.
4 po poł. „Jej chłopczyk".

Teatr im. Bogusławskiego. Codziennie potęż
ny dramat Stefana Żeromskiego „Róża".

Dziś o godz 12 w poł. traigedja Fr. Schiller* 
„Intryga i miłość", przedstawienie Zakupione 
przez związki robotniczó.

O godz 4 popoł. wspaniała komedia M. Go
gola „Rewizor".

Teatr Polski. Codziennie „Dama Kameljowa".
Dziś o godz. 3 i  pół JCról".
Teatr Mały. Codzacnmrle „Ładna brstonja".
Dziś o godz 4 po poł „Świt, dzień i moc"
Teatr Niewiarowskiej. Dziś i  oedziennie 

.Gejsza*' z Wiktorią Kawecką i Kazimierą Nie
wiarowską.

Dziś o godz 4 po po}., po cenach zniżonych, 
.Królowa Nocy"

Dziś o godz 12-ej w południe przedstawie
nie dia dzieci, na którom odegrane zostaną 
..Kot w butach" i „Królewicz - Zwierzątko"

Teatr im. Fredry. Deiś o godiz. 12 „Czerwony 
kapturek o g. 4 ..Zbójcy", o g. 8 „Obrania Czę- 
stochowy*'

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na
stępnych ,,Chłopi'1 z powieści WŁ Reymonta w 
inscenizacji Jerzego Zawieyskiego.

Dziś 3 gódz 4 po poł „Polacy w  Ameryce"
Qui Pro Quo. Codziennie „Ostatnia nagość".
Teatr Eldorado. Dziś i dni następnych „0- 

strożnie na zakrętach'* '
Teatr „Perskie Oko**. Rewja „Spotkamy się na 

Nowym Świecie"
Teatr „Olimpja". Jeszcze kilka razy rewja 

„Profesor Ma.pazewicz w Haremie".
Jutro  recital Seweryna Eisenbergera. Słynny 

pianista polski Seweryn Eisenbenger wystąpi tyl- j 
ko y?den raz juitro w sali Kon-secwaiorjium.

W programie 32 warjacje Becthove.ua, Sona
ta F-dur Mozarta, Sonata F-mołl Brabmisa oraz 
ytwory Chopina, Debussy*ego, Skiria'bina 1 Stro- 
ussa Ceny biletów przystępne dla wszystkich Po 
Tostole bilety sprzedaje Chodowiecki (Krak. Przed 
mieście 9) ,

Biuro Centralnej Komisji Porozumiewawczej 
Zw. Pracowników Państwowych (Chmielna 49/3 
I p.) zawiadamia, że od dnia 15 b. m wydawać 
będzie ullgowe bilety do teatrów  i kartka do kin 
codziennie od godz 5—6 piop.

Recital Aleksandra Michałowskiego. Dziś o g 
8-ej wieoz. pr-of. A leksander Miicbaloiwiskii grać 
będzie w sali Tow Hyigijenicznego ('Kajnowa 31). 
Pełna ,poezji i połoitu gra tego mistrza fortepianu 
czarować będzie słuchaczy, jak zwykle, mistrzow
ską interpretacją arcydzieł muzycznych, z nie
śmiertelnym Chopinem nia azele.

Z Filbarmonji, Dzisiejszy poranek poświęco
ny jest Wagnerowi Głównym numerem programu 
będzie fragment Ii-go aktu „Pansłfala" Solista
mi będą pp.. Zbośńska - Ruszkowska (śpiew), Se
wilski ,'śpiew ' i zespół solistek szkoły śpieiwu pro- 
fes. Zboińsikiej - Ruszkowskiej, Dyryguje p. Adam 
Dolżycki

Dziś, w niedzielę, o godz. 3 po poł. pazni 
Warszawa piękne dzieło Artura Honeggera „Król 
Dawid" na chór mieszamy, orkiestrę i  głosy solo
we. Chór mieszamy „Koło śpiewackie polskie* * z 
Poznania oraz ipp.: Stanisława Szymanowska, A- 
da Leaczewisika i  Adam Dobosz, Dyryguje p. Sta
nisław Wiechowdcz.

 :o:---------

Repertuar te a tre s  świetlnych
Kino Palace. „Czar walca".
Kino Filharmonja. „Cyganka Aza" (na tle po

wieści „Chata za wsią" Kraszewskiego.
Kino Apollo. „Królewski lowelas** i „Puść go 

kant em".
Kino Stylowy. „Półświatek .paryski'* reżyse- 

rtja Cha(plina.
Kino WodewiL „Samotne żony".
Kino Nowy. „Pat i Patachon jako „Miliarde

rzy'* Nad program Harold Lloyd.
Kino Pan. „Szmulek gałgandarz" z Jackie Co- 

Ogancm i „Pechowiec z Prateru" z Haroldem Llóy- 
dem. *

Kino Światowid. „Na szczyt świata", wypra
wa gen. C. G. Brucea na Mount Everest.

Kino Splendid. „Czarny amiotł"
Kino Colosseum. „Bogowie, ludzie i  zwierzę

ta'
Kino Sokół. „Variete**.
Kino Corso. „Król Paryża".
Kino Jar. „Świat bez mężczyzn".

ZE SPORTU.
Dziś, w niedzielę na boisku „Skry"* odbędde 

się o go«'z 9-tej rano mecz R. D. S. „Ogniwo" I 
— R S Stolica I.

POCZĄTEK MISTRZOSTW KL. B WOZPN.

Wczoraj rozpoczęły się rozgrywki o mistrzo
stwo kl B okręgu warszawskiego

JClaisa B iskłaica się z 12 klubów .Rozgrywki od
bywają się w dwuoh grupach, ipo 6 klubów w ka
żdej.

Do pierwszej grupy należą n a s t  kluby: Rucb, 
Pogoń, Sarmata, R. K. S. (Radom), Radomianka, 
Olimpia.

Do dirugiej grupy należą: Skra, Orkan, Maik- 
kabi, Barkochba, Wisła, 22 p. p. (Siedlce).

Varsovia — Korona 3 s 2 (2:1).

13.III, boisko Legji (DOK.), Mecz o mistrzost
wo klasy A zakończył się przy równej grze nie- 
znacznem zwycięstwem drużyny harcerskiej. Gra 
interesująca, mimo licznych błędów zarówno tech
nicznych, )ak i taktycznych obu drużyn. Stan boi
ska względnie dobry Wyróżnili się w Koronie 
Koch, Badowski i Wąsowicz. W Varsovji   Mar
ciniak i Lilbert. Bramki zdobyli dla zwycięzców: 
Sipowicz 2 i Wróblewski, dla Korony Nowacki i 
Wąsowicz. Korona nie wyzyskała karnego. Sę
dzia p. Panz.

Przedmecz Korona II — Varsovia II zakoń
czył się pewnem zwycięstwem Korony II w st0.  
sunku 7 : 1, nad słabą i niewyrobioną drużyną har
cerzy. •

Makkabi — Barkochba 1 : i  (1 1 0).

Boisko „Skry" — 13. III. Mecz o mistrzostwo 
klasy B dał wynik nierozstrzygnięty. Bramki pa
dły z rzutów karnych. Sędzia p. Grabowski.

Przedmecz Makkabi 11 — Barkochba U za
kończył się również wynikiem nierozstrzygnię
tym 2 : 2 (0 • 0).

Popisy hippiczne pań i szwoleżerów.

W dniach 14, 21 i 28 b. m odbędą się popisy 
hippiczne z udziałem pań w 1 pułku szwoleżerów 
(ul. Ułańska) Początek o godz. 20. Popisy te 
organizuje Towarzystwo sportu konnego DOK. I. 
Na program zawodów składają się następującą 
konkurencje: karuzel, konkursy hippiczne dla pań 
i panów, wyższa szkoła jazdy i t. p.

Pokwitowania.
Na „Nasz Dom" w Pruszkowie.

Ku .uczczeniu 'przyjaciół Heleny, Michała 
FJdłblumów — M. F, zł. 2

Na „Dom Sierot" Dr. Korczaka.
M. F. zł. 2 — leu luczioaeoulu (przyjaciół Ilelejiy. 

Michała Feldlblumów.

K i n o
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Chmielna 9, tei. 51-14

P o c z ą te k  o a o d z . 4 - e j  p p .

Aby udostępnię najszerszym warstwom obejrzenie tej fontanny humoru I pogody, jaku Jest

..CZAR WALCA"
!!! Bezspornie najatrakcyjniejszy szlagier ostatnich czasów !!!

Od dziś obniżamy ceny biletówłll K.n°ad . M M e  tyfKo 15?—2 zł.!!!
2 Ą D WfZŁCZIE!
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:: „ROBOTNIKA'* :: s:
W ykonywa w szelkie roboty 
w zakres drukarstw a wcho
dzące. Przyjm uje do druku 
DZIENNIKI, TYGODNI K. ' ,  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie.
WARSZAWA, ul. WARECKA 7. ■  ■
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No dogodnych uorunkoch!
Magazyn ubiorów

M ę s k i c h ,  d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

D. BOCKO \

Warszawa, ELEKTORALNA 45, te!. 511-45
Zaopatrzony jest w wielki wybór palt jesiennych I 

letnich męskich i damskich.
Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych m ate

riałów.

Kasa Chorych m. War
szaw y zawiadamia, że wobec 
załatw ienia sprawy przez Za
kłady Mechaniczne „U rsus", 
licytacja wyznaczona na dz. 15 
marca 19 6 r. została odwołana
Przewodniczący: Dyrektor:
(—) Koralewski (—) A Exwer

Na Raty
b e z  z a l i c z k i

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki I pierścionki.
Z egarm istrz  GUTMACHER,
Smocza 21 mieszkania 23 

róg Dzielnej.

LECZNICA
Przychodnia dla chorób skór
nych, wenerycznych i we

wnętrznych.
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania: Rentgen. Lampą
kwarcowa. Solux. Analizy lekar
skie. ORDYNACKA 9, tel. 516 03 
czynna od 9 r. do SI w. Po

rada 3 zł.
W  niedzielą i święta od 11— 2.

G iiA M O F O J M Y
b e z tu b o w e  I tubowe n a jn o w 
sze modele w najlepszym 
wykonaniu poleca J .  KA
MIENIECKI Warszawa, Mar 
Szatkow ska  81b, tel. 183-92. 
Firma egzystuje od 1890 t o k u  

i  Sprzedaż na spłaty d łu jo- 
I  te rm in o w e .  Odpowiedzlal- 
1 nym bez zallczkl.Wtasne war- 
I  sztaty reperacyjne na miej-
I  scu '

Na RATY
Ubiory męskie, okrycia dam
skie oraz towary łokciowe, 

bieliźniane na dogodnych 
spłatach długoterminowych

H. SZCZYPI0R
S-to Krzyska 35

vis a vis Szkolnej

Ceny Konkurencyjne.

P  A  R  T  J  A

PLATERÓW
o gwarantowanem srebrzeniu: 

nakrycia stołowe, patery, serwi
sy do octu, tace I różna galan- 
terja, wysprzedaje po cenacn bar
dzo nlzkich wyłącznie tylko do 
15 marca 1926 r. firma „ L u z e " ,  
Jerozolimskie 4. Tel. I7I-S3 
Większym odbiorcom specjalny 

rabat.

iOfiŁOM EW A DROBNE]

M E B L E
używany w wielkim wy
borze polecamy tani;* 
życzącym ratami.

SOLNA 18 m 4.

M E B L E
używane w wielkim  wybo
rze p o le c a m y  tan io ,  ży

czącym ratami.
L E S Z N O  3 3 - 1 0 .

Dr. JAN AŁAPIN
B .  s t a r .  ordyn. kl. U«iw. 

Szp. S. Łazarza. Królewska
31, tel- 49 44. Ch. skórne wener 
syfilis (analizy krwi) niemoc płc. 
Prom Roentgena. 1 0 -2 , 5 - 7 .  
Niezamożnych do 10 r. 7 — 8 w.

FOTOGRAFUJCIE SIE
u „ L e o n  a r a " ,  Nowy-Swlat 21. 
6 fotograf)! retuszowanych od zł. 
1.50. 12 fotografji—2.00. Portre
ty wykw intnie  wykonane.

Muszyny „Kasprzyckiego". 
Tanio Dogodne warunki kupna. 
Warszawa, Marszałkowska 153. 
Telefony. 104 51. 113 51. Pro- 
wlncja zamawia listownie.

M f f t T l in i l  do szycia The Kem- IIU JLyily plsty Company, 
warunki najdogodniejsze, najta
niej. Plac Zbawiciela, Marszał
kowska 41. ______

Otomany
rom iesięczne. Kozetki od 40 zł. 
Tapicer. Pańska 76, tramwaje 0 
1L______________________ _
D a m a m i  '„ o r m o n d e " .  gwa- KuUJBry ramowane jakości, 
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński— Jasna  5. gumy, akce- 
sorja, wizystkle części zamienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren
cyjne.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 3  odnoszeniem miesięcznie zł. 8.40, be* odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę adresu 50 gr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) ‘25 groszy, nekroloii 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny ogUszeń należy roznmie4 
sa wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse) 50 proc

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedaalny JAN AL BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. SL Odbito w drukami „Robotnika", W areckTT


